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Traktaty handlowe.

I i i .

K r a k ó w  11 grudnia.

„W sprawie ceł rolniczych potrzeba było nie­
zmiernej siły, aby stawić opór daleko sięgającym 
żądaniom państw, interesowanych w ich obniże­
n iu ^  Gdyby twierdzenie to, zawarte w motywach 
traktatów przedłożonych parlamentowi niemieckie­
mu, można brać bardzo ściśle, sądzićby należało, 
że austryaccy delegowani ciężkie w sprawie ceł 
rolniczych musieli staczać walki w toku rokowań. 
I być może, że tak było. Z drugiej jednak strony, 
nie obniżając bynajmniej znaczenia zniżki ceł dla 
zboża i bydła wywożonego z Austryi do Niemiec, 
nie należy również przeceniać wielkości ofiar, zło­
żonych w tym względzie przez Niemcy.

Przedewszystkiem zapominać nie można, że zni­
żenie ceł zbożowych jest stosunkowo nieznaczne, 
zwłaszcza względnie nieznaczne, jeśli sobie uprzy- 
tomnimy, iż przyszłe cło n. p. od pszenicy 3 1/, 
marki, jest jeszcze o 50 fenigów wyższe od ta 
ryfy z roku 1887. I  ma zupełną słuszność rząd 
niemiecki, zapewniając parlament, iż „dopuszczone 
redukcje nie przekroczyły wcale tej miary, która 
była niezbędną dla zapewnienia ochrony, potrze 
bnej rolnictwu niemieckiemu."

Powtóre — i to rzecz dla ocenienia ustępstw 
niemieckich charakterystyczna — ustalenie wyso­
kości ceł zbożowych w obniżonej nawet wysoko­
ści, wychodzi w pewnej mierze na korzyść rolni­
czej produkcyi niemieckiej, gdyż zabezpiecza ją  
na razie przed dalszemi zniżkami. A przecież nie 
jest dla nikogo tajemnicą, że cła rolnicze w Niem­
czech w wysokości przyjętej w r. 1887, nie mo­
gły już długo się ostać: byłyby one w każdym 
razie musiały runąć pod naciskiem konsumentów 
i ich parlamentarnych przedstawicieli. Przyznają 
to nawet wyraźnie dzienniki niemieckie, że obni 
żenie tych ceł w traktatach stawiło zaporę po 
wolnemu, ale pewnemu kruszeniu się dotychcza­
sowych opłat celnych. Jest więc wprost dowodem 
krótkowidzenia u skrajnych konserwatystów nie- 
mieckicb, jeśli w traktatach widzą Btanowczą klę­
skę dla rolnictwa niemieckiego. Mówimy, dla rol­
nictwa jako takiego, bo dla partyi agrarnej, jako 
stronnictwa ekonomiczno-politycznego, traktaty są 
klęską istotną i niezaprzeczoną.

Powtarzamy raz jeszcze, że uwagi powyższe 
nie m ają na celo, ani też mogą obniżyć wartości 
zniżek cłowyoh dla rolnictwa austryackiego. W czem 
ta wartość polega, byłoby cbyba zbytecznem tłu 
maczyć. Wynika ona już z sam-go faktu, iż Au 
strya jest państwem ekspoitującem zboże, a Niemcy 
importem pokrywać muszą swój deficyt w pro 
dukcyi rolniczej. Już to sim o uzasadnia donio 
słość zniżek cłowych od pszenicy, żyta, owsa, 
jęczmienia, owoców strączkowych.

Doniosłość ta potęguje się jednak wówczas 
(i tak długo tylko), skoro w zniżeniu ceł zbożo­
wych mieści się dyfereneya celna na korzyść Au­
stryi. Jestto oczywiście wybitne ułatwienie przy­
wozu dla producentów austryackich w stosunku 
do krajów innych.

W równym jednak s to p n u , jak  nieuprawnio­
nym byłby pesymizm przemysłowców wobec ob­
niżenia niektórych ceł przemysłowych z Niemiec 
do Austryi — wykazaliśmy to wczoraj — tak 
strzedz się trzeba wysnuwania zbyt optymisty­
cznych wniosków z obniżenia ceł zbożowych z Au­
stryi do Niemiec, zwłaszcza zaś zbyt wygórowa­
nych nadziei opartych na ewentualności ceł dyfa- 
rencyalnych na korzyść Austryi.

W pierwszej linii uprzytomnić sobie trzeba oko­
liczność, że cła dj fereneyalne mogą chwilowo być 
faktem, ale nie są bynajmniej obowiązkiem Nie­
miec wobec Austryi. Owszem, Niemcy mogą w każ­
dej chwili poczynić te same ustępstwa na rzecz 
któregokolwiek innego producenta zboża w Ea- 
ropie, czy za Oceanem. I nie brak też już oznak, 
że na podobne ulgi dla innych się zanosi. Wszak

nie dawniej jak  wczoraj doniosły depesze z Ber 
lina, iż z przedłożonej parlamentowi niemieckiemu 
korespondencyi między reprezentantem Niemiec 
w Waszyngtonie a rządem Unii okazuje s ię , że 
Stany Zjednoczone gotowe są do ulg dla prze­
mysłu niemieckiego w zamian za zrównanie ich 
z Aus*ryą pod względem ceł zbożowych.

Jestto zresztą rzecz zupełnie naturalna. Już 
z wiosną b. r. zwracaliśmy uwagę czytelników 
naszych na studyum p. Varghi, zamieszczone 
w Ungarische Revue, z którego wynika, że połą 
czona produkeya zboża w Niemczech, eksport Au 
stryi, Włoeh, nawet Rumunii nie jest w stanie za 
spokoić zapotrzebowania Niemiec w pewnych ga 
tuukach zboża. Pszeaica okazuje drobną nadwyżkę 
w stosunku do tych p trzeb, ale żyta jest stanów 
czy brak. To też trudno przypuścić, aby związek 
cłowy środkowo-europejski, tak jak  go wytwarzają 
traktaty handlowe, zdołał na długo wykluczyć in­
nych dostawców zboża z targów niemieckich 
A wówczas cła dyfereneyalne — podwójnie wpra 
wdzie korzystne —  nie zdołałyby się długo ostać 
„wobec uprawnionych żądań konsumentów nie­
mieckich o możliwie największe obniżenie cen nie­
zbędnych środków żywności." Ostatnie te słowa 
cytujemy z memoryału niemieckiego o traktatach 
handlowych.

Jak  długo Rosya ubezwładnioną jest ekonomi 
cznie przez nieurodzaj, a prawnie przez zakazy 
wywozu, tak długo trwają wybitne korzyści rol­
nictwa austryackiego. Ale niepodobna ręczyć, czy 
z chwilą ustania tych przeszkód Niemcy nie ze­
chcą „zużytkować koncesyj cłowych także wobec 
innych krajów dla uzyskania dalszych korzyści." 
Słowa te, zaczerpnięte znów z memoryału niemie 
ckiego, odnoszą się tam wprawdzie do ceł prze 
myślowych — Rosya wprawdzie nie okazuje bynaj­
mniej ochoty do zmiany swej ekskluzywnej poli­
tyki cłowej wobec Niemiec — ale zasada do ut des 
obowiązuje nietylko przy taryfach przemysłowych, 
a Rosyę może kiedyś interes eksportowy skłonić 
do ustępstw na polu przywozu przemysłowego. 
Jak  na teraz nie zanosi się na to, na szczęście 
nietylko dla rolników austryackich, ale w wyż­
szym jeszcze stopniu dla przemysłu Królestwa 
Polskiego.

Obniżenie ceł wchodowych niemieckich od by 
dła może kiedyś przy znacznym rozwoju chowu 
bydła w Austryi przedstawiać wartość doniosłą. 
Obecnie — stwierdził to wczoraj jeden z mówców 
w dyskusyi budżetowej w Izbie — austryacka 
produkeya bydła nie zaspokaja nawet potrzeb tar­
gu wewnętrznego.

Wszystkie te okoliczności i hipotezy jednak są 
tylko dowodem, że byłoby złudnem budować na 
nowych traktatach jakieś zbyt przesadne nadzieje 
i oczekiwania. Złudzeń tych nie trzeba wcale, bo 
i to, co traktaty na pewno i dotykalnie dają jest, 
jeśli nie świetne, to w każdym razie korzystne

Jako główną korzyść rolnictwa należy powtó 
rzyć słowa, które Leitenberger powiedział o skut 
each traktatów dla przemysłu: „Producent zna 

terytoryum, na którem ma być czynnym." A jeśli 
do tego dodamy i inne, powyżej zaznaczone ko­
rzyści, wynikające z traktatów zarówno dla prze­
mysłu, jak  i dla rolnictwa, to dojdziemy do wnio­
sku, że na zapytanie rzucone w świat przez je ­
dnego z publicystycznych komparsów księcia Bis­
m arcka: „Przyjąć, czy odrzucić?" — austryacki 
zar’an en t z czystem sumieniem i sfokojem odpo­

wiedzieć może: przyjąć!

Przegląd polityczny.
W Izbie deputowanych szczegółowa dyskusya 

nad budżetem zakończyć się ma jutro. Jeneralna 
dyskusya nad ustawą skarbową rozpocznie się we 
środę i zajmie trzy dni. W sobotę daia 19 b. m. 
nastąpią ferye parlamentarne z powodu świąt Bo­
żego Narodzenia. Sprawa traktatów handlowych

wejdzie tedy na porządek dzienny pełnej Izby 
w styczniu. Wczoraj wybrała Izba komisyę z 36 
członków dla zbadania przedłożonych traktatów. 
W parlamencie niemieckim nastąpiło już wczoraj 
pierwsze czytanie traktatów, poprzedzone mową 
kanclerza Capriviego. Jak  donoszą z Berlina, tam 
tejsze Koło polskie postanowiło głosować za trak 
tatami. W tej sprawie w imieniu Koła przema 
wiać będzie poseł Dr Roman Komierowski.

Korespondent nasz poznański doniósł nam wczo­
raj telegraficznie o uchwale, zapadłej na wiecu 
w Łasinie w Prusach zachodnich. Prośba, jaką 
uchwalono wysiać do ministra wyznań i oświaty, 
brzmi dosłownie: „My katoliccy ojcowie rodzin 
z Łasina i okolicy pozwalamy sobie: zważywszy, 
że religia rzeczą jest nietyle rozumu, jak  serca, a 
do serca tylko językiem ojczystym przemawiać mo­
żna, prosić uniżenie, ażeby w naszych szkołach 
ludowych nauka religii tylko w języku ojczystym 
udzielaną była, i ażeby to stało się najskuteczn'ej, 
dołączamy dalszą prośbę, ażeby Jego Ekscellen- 
cya tak samo jak  w Poznańskicm, tak i tu na 
prywatną naukę polskiego języka przez nauczycie i 
zezwolić raczył."

Rodzajem przegrywki do wielkiej kościelao 
politycznej dyskusyi, która się ma rozwinąć w Iz­
bie francuskiej, z powodu interpelacyi dep. Hub- 
barda, było onegdajsze posiedzenie senatu, które­
go przebieg streszczono już pobieżnie w depeszy. 
Zainteresowanie wpośród publiczności było bardzo 
wielkie: pomimo odbywającego się równocześnie 
pogrzebu Dom Pedra, galerye były przepełnione. 
Senatorowie ukazali się prawie w komplecie; 
wielu członków Izby poselskiej przybyło także, 
żeby przysłuchać się obradom. Dyskusyę wywo 
łała interpelacya senatora Dide, który zapytywa 
rząd, jak sobie postąpić zamierza wobec ostatnich 
manifestacyj ze strony duchowieństwa. Uzasadnia 
jąc interpelacyę, wypowiedział Dide mowę, 
w której zuchwale rzucał się na duchowieństwo, 
twierdząc, iż nadużywa ono dobroci rządu i sprze­
ciwia się ustawom. Są to jednak — mówi! inter­
pelant — urzędnicy, opłacani przez państwo 
wykroczeń z ich strony bezkarnie puścić nie mo 
żna. W dalszym ciągu mowy Dide oświadczy 
się za rozdziałem Kościoła od państwa, „albo 
jrzynajmniej za ścislem stosowaniem ustaw, 

ażeby położyć koniec anarchii." — Senator 
de Marcćre, który zabrał głos bezpośrednio po 
mowie Dide’a, zwrócił się przeciwko niemu w spo 
sób wymowny i ostry, oświadczając, że Dide, ja  
ko protestant, najmniej jest powołany do poru 
szania kwesty i stosunku francuskiego rządu do 
katolickiego duchowieństwa. — Trzecim z rzędu 
mówcą był Goblet, który zalądał, żeby rząd przy­
gotował przez specyalne ustawy rozdział Kościoła 
od państwa. Kwestya ta będzie ciągle powracać, 
jomimo bowiem wszelkich zapewnień pokojowych, 
antagonizm w gruncie istnieje i uwydatnia się 
z każdym dniem bardziej. „Kościół nigdy nie 
wyrzecze się prawa interwencyi w sprawach pu- 
jlicznych, a zwłaszcza w sprawach szkolnych 
zaństwo jednak nie może cierpieć odpornego . 
wyniosłego zachowania się wobec powagi władz 
i sprawiedliwości. Biskupi mięszają się nawet do 
spraw zagranicznych." „Nie potrzebujemy nowych 
ustaw — mówił dalej Goblet — ażeby ukarać 
oporne duchowieństwo; wystarczą stare. Jest j e ­
dnak rzeczą niemożliwą ustawy te stosować; 
wobec pojęć dzisiejszych byłaby to zbytnia suro­
wość. Możnaby temu jedynie zaradzić przez to, 
gdyby się duchowieństwu odjęło ofieyalny cha­
rakter. Kościołowi nadaje siłę powaga państwa, 
jrzeciwko której on właśnie walczy i której bez­
karnie u rąg a"

W imieniu rządu odpowiadało aż dwóch mini­
strów. Pierwszy Fallióres oświadczył, że „nie chce 
poruszać ostataich wypadków, listu X. Gouthe 
Soulard i jego książk i; nie podnoszą one znacze­
nia episkopatu. Rząd wierzy w utrzymanie po­
koju i sądzi, że jest dosyć silnym, aby ducho­
wieństwo utrzymać we właściwych granicach. Do 
tego, żeby przeprowadzić to, co projektuje Goblet,

chwila obecna nie jest wcale właściwa; kraj nie 
jest jeszcze do takiego kroku dostatecznie doj­
rzały. Rr zdział Kościoła od państwa wywołałby 
bezpożyteczne rozdrażnienie; konkordat jednak 
wystarczy potrzebom i daje prawne podstawy do 
strzeżenia powagi państwa." W dalszym ciągu 
groził minister biskupom czasowem odjęciem sub- 
wencyi; „ministerstwo wyznań musi zdobyć sobie 
posłuszeństwo swoich podwładnych. Rząd zdecy 
dowany jest na ścisłe wykonywanie ustaw we 
dług zasady: Kościołowi i państwu — każdemu 
swoje." — Freycinet przemawiał w jeszcze ostrzej 
szym tonie: „Chodzi o kwestyę publicznego po­
rządku i karności. Zachowanie się niektórocb 
prałatów jest wprost nie do zniesienia. Jeżeli 
obecne środki nie wystarczą, rząd będzie doma 
gał się upoważnienia do rozpoczęcia skuteczniej­
szych kroków. Jeżeli istniejące ustawy nie podo­
bają się duchowieństwu, niechaj nie dąży do po 
sad biskupich. Chcemy pokoju, ale nie damy z sie­
bie drwić. Jeżeli nas episkopat zmusi do rozdziału 
Kościoła od państwa, niechże sam za to dźwiga 
odpowiedzialność. Kto odmawia szacunku Rzeczy­
pospolitej, niechaj w ie, że ma przeciwko sobie 
nietylko ministeryum, ale cały parlament." Mowa 
ta oburzyła na s ebie w wysokim stopniu sena 
torów katolickich: w ich imieniu oburzeniu temu 
dali wyraz pp. Chesnelong i Buffet. Odpowiednio 
do życzenia rządu senat uchwa ił większością 
211 głosów przeciwko 57, porządek dzienny, wzy­
wający rząd do użycia przysługujących mu praw, 
ażeby zmusić duchowieństwo do uszanowania 
Rzeczypospolitej i poddania się jej ustawom.

Nowy gabioet rum uński, utworzony pod prze 
wodnictwem Laskara Catargiu, powstał z koalicyi 
stronnictw konserwatywnych. Catargiu zwrócił się 
przedewszystkiem, jak  opowiadają, do frakcyi ju 
nimistów i konferował z ich p rzywódcą Carpem. 
Bokowania te jednak rozbiły się o żądanie Carpa, 
żeby Izba została rozwiązana i nowe wybory roz 
pisane, na co Catargiu zgodzić się nie chciał. 
Wówczas dopiero pod wpływem króla Karola przy­
stąpił nowy prezes gabinetu do koalicyi z grupą 
t. zw. „skoncentrowanych konserwatystów," na 
ctórej czele stoją Manu i Aleksander Lahovary. 

Skład nowego ministeryum pozwala przypuszczać, 
że jego polityka zagraniczna będzie przyjazna 
trójprzymierzu, ponieważ nowy minister spraw za­
granicznych uchodzi za najwybitniejszego repre­
zentanta zachodnio-europejskiego kieiuuku. W tym 
względzie napotka gabinet także na poparcie ze 
strony junimistów, którzy w programie swoim 
jako jeden z punktów postawili przyłączenie się 
Rumunii do trójprzymierza. W polityce wewnę 
trzuej ministeryum Laskara Catargiu będzie mu­
siało walczyć z liberalnymi (Vernescu), z liberal 
nymi dyssydentami (Dymitr Bratiano) i narodowo 
lioeralnymi (Dymitr Stourdza). Nawet junimiści 
różnią się w ekonomicznym programie z poglą­
dami Catargiu, który też musi być przygotowany 
na wielkie trudności, nieraz do przezwyciężenia 
lardzo ciężkie.

W mikołajowskiej akademii sztabu jenerainego 
w Petersburgu miał przed kilkoma dniami znany 
podróżnik, kapitan Grąbczewski, odczyt, w któ­
rym poruszył kwestyę Pamiru i stosunek do niej 
Anglików. Grąbczewski zakończył swoje wywody 
następującemi słowami: „Ponieważ podział Parni 
ru między Afganistan a Chiny istotnie narusza 
interesy Rosyi, a rokowama obecnie są dopiero 
w toku, nie będzie dla Rosyi trudno wystąpić 
irzeciwko ich potwierdzeniu, dopóki jeszcze nie 

są zamknięte. Chińczycy jednak nie wiążą się 
wcale artykułami, których naruszenie byłoby nie- 
możliwem. Wspomniałem właśnie, że Chiny tylko 
nominalnie posiadają Pamir i nie ciągną z niego 
żadnych korzyści, dlatego niewątpliwie nie przy- 
szłoby do poważnej dyplomatycznej scysyi, gdyby 
Rosya dochodziła swoich praw. Okoliczności zmie 
niłyby się jednak prędko, gdyby Chińczycy za­
warli traktat z Anglikami, w celu zapobieżenia 
napadom afgańskim. Chińczycy są ludem ambi 
tnym i popierani przez Anglików nie zechcą nigdy

przyznać, że nie mają praw do Pamiru. Z milio­
nowym ludem Chin wszczynać sporu niepodobna, 
przeciwnie zsś nie przedstawia żadnej trudności 
dokonawszy ugody z Chinami, wyprzeć Anglików 
z Pamiru." Poprzednio jeszcze wspomniał Grąb­
czewski, że kiedy Chińczycy swojego czasu w e­
zwani zostali przez Anglików, żeby poskromili 
napady rozbójnicze w Kanczut, oświadczyli, że 
Pamir tylko nominalnie jest im podległy. Dopiero 
po tem oświadczeniu wysłał rząd indyjski jene­
rała Younghu8banda w celu obsadzenia tego te ­
rytoryum, którego się wyrzekli Chińczycy, twierdz 
Szachi Dula i Chocza, oraz tamtejszego kraju K ir­
gizów.

Korespondencja „Czasu1!
P o z n a ń  9 grudnia.

(*) Słusznie autor znakomitego artykułu w Prze­
glądzie Polskim  powiedział, że ludność polska 
w państwie prnskiem zaleca się statecznością po­
lityczną, albowiem nie będzie wysyłała do sejmów 
posłow socyalno-demokratycznycb. Tak jest i jak 
się zdaje, będzie i nadal. Wetręt do soeyalnej de- 
mokracyi u ludoości polskiej i tem się zadoku­
mentował, że w Poznańskiem zecerzy polscy nie 
wzięli udziału w strejku zecerów niemieckich, 
atóry dziś nęka w całych Niemczech proceder dru­
karski. Na całe Poznańskie rozchodzi się też za­
ledwie 120 egzemplarzy Gazety robotniczej, tego 
najniendoloiejszego ze wszystkich organów socya- 
listycznych. Szkoda tych pieniędzy, wyrzuconych 
za okno.

Kto ma pogląd na rozwój socyalizmu we wscho­
dnich, pogranicznych prowincyach monarchii pra­
sk ej, zauważyć musiał, że gdzie polskość silniej­
sza, tam socyalizm mniej ma powodzenia, gdzie 
zaś polskość cierpi pod uciskiem germanizmu urzę­
dowego i nieurzędowego, tam socyalizm łatwiej 
się rozkrzewia. W Prusach zachodnich, gdzie nikt 
nie dba należycie o naukę języka polskiego, tam 
też socyalizm podnosi głowę, mianowicie w takich 
centrach jak Gdansk i Toruń. U nas w Poznaniu 
zawiązki ledwo powstałe, już się rozpadają. Naj­
gorzej jednak pod tym względem jest w Górnym 
Szlązku. Tam, jeżeli system germanizacyjny po­
trwa jeszcze lat 5, nie będzie można mówić o pe­
wności, że Polacy nie będą wybierali posłów so- 
cyalistycznych; a co socyalizm wtedy zyska, to 
straci centrum. Pewien wytrawny znawca stosun­
ków górnoszląskieh w rozmowie politycznej przed­
stawił mi obraz stosunków tamtejszych w sposób 
następujący:

„U nas socyalizm wzrasta i szerzy się ogromnie. 
Przyczynia się do tego oprócz zwykłych przeci­
wieństw i sporów ekonomicznych w wysokim sto­
pniu także antagonizm, nie powiem narodowy __
bo to pojęcie jeszcze nie wszystkim jest zrozu­
miałe — ale antagonizm językowy a często i wy­
znaniowy, dalej zbyt miękkie stanowisko, jakie 
zajmuje duchowieństwo na Górnym Szlązku w spra­
wie socyalizmu. Powstały wprawdzie liczne to­
warzystwa i związki robotnicze, ale kilka zale­
dwie z nich stanęło na wysokości zadania. Reszta 
wegetuje bez celu i korzyści. Wogóle księża nie­
mieccy, mimo różne smutne doświadczenia, socya­
lizm lekceważą zbytnio. Mojem zdaniem, trzebaby 
i tu już dziś rozpocząć walkę z tą zarazą na ca- 
ej linii i to nietylko w teoryi, ale i w praktyce, 
jud tu wprawdzie strasznie demokratycznie jest 

usposobiony, ale to bynajmniej pracy nie udaremni- 
trzeba tylko demokratyzm ten ująć w karby chrze- 
ściańskie, religijne, utrzymać go w karbach słu­
szności i umiarkowania. Przedewszystkiem zaś 
trzeba przywrócić wszelkie prawa przyrodzone ro­
dzinnemu językowi ludności. Bez tego ani marzyć 
można o tem, żeby ludność polska zwycięską wal­
kę tu stoczyła z socyalizmem. Jestem przekonany, 
że przy przyszłych wyborach socjalistycznych gło­
sów pokaże się aż nadto wiele i że one zaważą,

Listy z podróży
przez H enryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

XIV.

T ak mało obciążałem dotychczas moje opowia­
danie geografią, że obecnie pozwolę sobie powie­
dzieć kilka słów o tej części Afryki, choćby dla­
tego , by dalszy ciąg mojej wycieczki był dla czy­
telników zrozumialszy. Wschodnio-afrykańskie po 
siadłości niemieckie rozciągają się na znacznej 
części wybrzeża mniej więcej od 4go do 11 go sto­
pnia szerokości południowej. W głębi lądu ogra 
niczają je wielkie jeziora: N jassa, Tanganjika i 
Ukerewe, czyli Wiktorya-Njansa. Kraj mało wy 
niesiony nad poziom morza u brzegów, wzdyma 
się ku środkowi we wzgórza, z początku niezbyt 
wielkie, potem coraz wynioślejsze, aż w końcu 
spiętrza się w pasma gór, za któremi ciągnie się 
ku jeziorom obszerna wyżyna stepowa. Pasma owe 
przerywane, bardzo nieregularne, idą jednak prze­
ważnie z północy na południe i stanowią rozdział 
wód. R zeki, biorące początek na zachodnich po­
chyłościach, toczą się przeważnie do wielkich je ­
zior, te zaś od wschodniej ściany, zraszają obficie 
niskie pomorze i wpadają do oceanu. — Rzeka 
Ro Wouma oddziela na południu posiadłości nie 
mieckie od portugalskiego Mozambiku. Idąc ku 
północy i pomijając mniejsze spływy, trafiamy pod 
ósmym stopniem szerokości na najznaczniejszą ze 
wszystkich rzek afrykańsko niemieckich, Rufidżji. 
Powstaje ona ze zlewu dwóch innych, noszących 
nazwy Ulanga i Ruaha. Na utworzonem przez nie

międzyrzeczu mieszkają właśnie owi Wahehe, któ­
rzy w ostatnich czasach znieśli ekspedycyę nie­
miecką, wysłaną pod wodzą Zelewskiego. Ruńdzji 
jest już wspaniałą, szeroką na kilka tysięcy me­
trów rzeką, która przy ujściu tworzy obszerną 
błotnistą deltę, nieustępnjącą pod względem ży­
zności nilowej. Kingani i W ami, między któremi 
przebyłem kilka tygodni, są daleko od Rufidżji 
mniejsze. Możnaby je nazwać siostrami, obie bo­
wiem biorą początek na wschodnich stokach gór 
U-Sagara i zbliżając się coraz bardziej do siebie, 
wpadają do oceanu naprzeciw Zanzibaru. Wyżej 
nad niemi jest jeszcze rzeka P angan i, która wy 
pływa z gór Kilima-Ndżaro, i w górnym swym 
biegu odgranicza posiadłości niemieckie od an 
gielskich.

Oto i lista skończona. Góry, w których powyż­
sze rzeki biorą początek, zatrzymują wiatry wie 
jące cd oceanu i przeciążone wilgocią. Z tego po­
wodu wyższe czuby są prawie ustawicznie pokryte 
mgłą i chmmami, ztąd także powstaje nagła i 
wielka różnica między dalszem płaskowzgórzem, 
które ma klimat suchy, a pomorzem, na którem 
padają dżdże tak obfite, że roczny opad wynosi, 
według Reclus’a ,  przeszło trzy metry. Ponieważ 
wiatry wiejące na pomorzu przychodzą przeważnie 
* rozgrzanych przez słońce równikowych prze­
strzeni oceanu, przeto wschodnie wybrzeże ma 
klimat bardzo gorący, gorętszy o cztery stopnie 
od położonych pod tą samą szerokością brzegów 
nadatlantyckich. W owem gorącu i wilgoci życie 
roślinne rozwija się potężnie. Kraina należy do 
najżyzniej szych na świecie. W Zanzibarze manijok 
daje cztery zbiory do roku, na stałym zaś lądzie 
plantacye drzew kawowych, bawełn:anych, chino­
wych i rozmaitych innych udają się wybornie. 
Niże rzek pokryte są po największej części dzie- 
wiczemi lasami, wśród których znajduje się w ob 

|litości drzewo kauczukowe. Sykomory, tamaryski,

olbrzymie euforbije, akacye, mimozy, drzewa ka- 
lebasowe i baobaby, wznosząc się nad gęstwiną 
haszczów i traw, ocieniają, jak  okiem sięgnąć, 
całą krainę. Niż rzeki Rufidżji ma być pokryty 
zbitym lasem, przez który nawet siekierą trudno 
sobie utorować drogę, drzewa bowiem i zarośla 
powiązane są jeszcze lianam i, dofhodzącemi cza­
sem do grubości uda ludzkiego. Niektóre wioski, toną 
tak dalece w gąszczu drzew i zarośli, że o kilkana 
śeie kroków od wejścia nie można się jeszcze do­
myśleć mieszkań ludzkich, chyba że je  zdradzi 
zapach dymu, lub widok czarnych, wybiegających 
na przyjęcie białego gościa. W niektórych miej­
scach dżongle są wprost nie do przebycia. T ra w y  
dochodzą do czterech metrów wysokości i prze­
słaniają całkiem świat.

Brzegi Kingani, w tem zwłaszcza miejscu, gdzie- 
śmy ją  przebyli po raz pierwszy, są wyjątkowo 
smutne — wogóle jednak widok kraju jest wesoły, 
zwłaszcza gdy dojdzie się do pierwszych wzgórz, 
z których oko obejmnje szerokie przestrzenie. — 
Widzisz wówczas pod sobą morze drzew, traw i 
kwiatów. Niektóre drzewa obsypane są kwieciem 
czerwonem, inne białem lub lila, a na tle ciemnej 
zieloności lub w przeciwstawieniu do prawie cał 
kiem czarnych cieniów, rzucanych przez konary 
na podłoże, każda barwa wydaje się żywszą i ja ­
skrawszą. Nad drzewami roje kolorowych ptaków 
o piórach zmatowanych jak  aksam it, albo poły­
skujących jak  metal. Wszędzie pełno dziwnych 
nawoływań, podobnych do głosów ludzkich lub 
miauczenia kotów. Powietrze przesycone mnóstwem 
upajających zapachów, które przepływają jak  stru­
mienie na tle ogólnej woni wilgotnych traw, przy- 
grzanych słońcem. Dalsze przedmioty mało tu 
przesłonięte są mgłą oddalenia, w której u nas, 
zanurzają się, jakby w subtelnej, błękitnej kąpieli, 
wszystkie kształty leżące na krańcach wzroku. 
Tu, jak  już wspomniałem, przy opisie Kingani,

wszystko jest wyraźniejsze, a głębie przestrzeni, 
zapewne z powodu kryształków wilgoci, zawieszo­
nych w powietrzu, daleko przezroczystsze.

Dwie są pory dżdżyste w tych krajach. Jedna 
zwana m assiką, zapowiada się przerywanemi 
dżdżami już w lu tym , a poczyna się na dobre 
w pierwszych dniach kwietnia i trwa przez dwa 
m iesiące; druga, zwana vouli, panuje od paździer 
nika do końca roku. Ale i wówczas niebo nie 
zaciąga się na stałe szarą oponą; raczej wiatr 
żenie nawalne, nabrzękłe dżdżero chmury, które, 
uderzając wzajem o siebie, pękają nakształt be­
czek z wodą i zatapiają ziemię ulewą. Lecz 
w przerwach między ulewami przychodzi co chwi­
la jasność słoneczna, rozświeca zmoczoną okolicę 
i rozbłyskuje w tysiącznych kroplach rosy. Jestto 
pora najbujniejszego wzrostu traw, trzcin i dżon- 
gli. Kraj napełnia się kałużami, rzeki w zbierają; 
błota—takie naprzykład, jakie przechodziłem nad 
Kingani —  zmieniają się w nieprzejrzane jeziora. 
Ruch karawanowy ustaje, bo gdy i ścieżki roz 
miękną, niemasz nigdzie drogi możliwej. Czarni 
zamykają się w chatach; na polach panuje cisza, 
przerywana jeno pluskaniem dżdżu po kałużach i 
jeziorkach. Cała kraina staje się państwem nawał­
nic, wody i febry.

Dopiero gdy deszcze ustaną wszystko budzi się 
do życia. Kobiety wychodzą z motykami w pola, 
mężczyźni wyganiają trzody na wyżyny; ścieżki 
czernią się od karawan, ciągnących z głębi ku po­
morzu, lub z pomorzą ku wielkim Njansom i nio­
sących kły słoniowe, perkale, paciorki, skóry, sło­
wem wszystko, na czem polega handel Czarnego 
lądu.

Oczywiście, że kraina tak bujna musi posiadać 
odpowiednią faunę. W wilgoci i gorącu rozwiel- 
możnia się przedewszystkiem świat owadów. Opi­
sywałem już ów obiad w Bagamoyo, w czasie 
którego ćmy i żuki najrozmai szych ksitałtów  i

wymiarów biły o nasze twarze, a muchy i koma­
ry wpadały tuzinami do kieliszków. Co do mo- 
skitów i w Zanzibarze i na pomorzu są one bar­
dzo dokuczliwe, nie stanowią wszakże takiej pla­
gi, jak w niektórych krajach południowej Amery­
ki. Spędziliśmy jedoak kilka tygodni pod namio­
tem ; przychodziło nam często, tak jak  nad Kin­
gani, nocować nad brzegami rzek, w pobliżu biot 
i kałuż; cierpieliśmy porządnie, ale nie dochodzi­
liśmy do rozpaczy, ani też nie dostawaliśmy od 
ukąszeń „komarowej gorączki," jakiej dostaje się 
nieodmiennie w Panam ie, lub niżej, nad brzega 
mi Orinoko i innych rzek amerykańskich.-Żeglu­
jąc po afrykańskich, trzeba się raczej wystrzegać 
ós, o których tyle opowiada Stanley i których 
gniazda zwieszają się nakształt wielkich bibula- 
stych róż nad wodą. Kto nie chce mieć skóry 
wyprawionej w jednej chwili na jaszczur, ten musi 
starannie omijać podobne róże, mające więcej kol­
ców od naturalnych.

Skorpionów spotykaliśmy dużo. Nieraz na po­
stojach trafiało się mnie, lub memu towarzyszowi 
wkręcać w ziemię napiętkami butów nader oka­
załe figury, wcale nie mniejsze, a dwa razy grub­
sze od krewetów, jakie się jada nad morzem. 
Wogóle niebezpiecznie jest tu siadać na trawie, 
na pniach drzewnych lub na kamieniach, nie opa­
trzywszy wprzód starannie miejsca. Kto siada 
zbyt prędko, temu może się przygodzie, że zerwie 
się jeszcze prędzej. Z tem wszystkiem nie zda­
rzyło się ani razu, żeby który z nas, lub z naszych 
ludzi, którzy sypiali wprost na trawie, został uką­
szony; jestto więc niebezpieczeństwo, od którego 
łatwo się uchronić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jako czynnik, może nawet niekiedy rozstrzyga­
jący...."

Tyle mój interlokutor. Warto, żeby się nad za­
patrywaniami jego zastanowiły sfery kompetentne 
świeckie i duchowne, tak u nas, jakoteż mianowi­
cie na Górnym Szlązku.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Itby poselskiej to­

czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad etatem 
ministerstwa rolnictwa.

Dep. S o m m a r u g a  omawia ze stanowiska kon 
sumentów kwestyę zaopatrywania w żywność 
miasta Wiednia, oraz zastanawia się dłużej nad 
stosunkami wiedeńskiego targu na bydło.

Dep. P e r i c z  podnosi potrzebę zabudowania 
dzikich potoków w Dalmacyi.

Dep. hr. W u r m b r a n d  rozwija kwestyę upra­
wy wina i szkody, wyrządzone przez philoxerę 
Może za lat 10 doczekamy się katastrofy, o jakiej 
dziś nie mamy pojęcia. Uprawa wina w Austryi, 
reprezentująca 300 milionów złr., żywi 10 milio­
nów ludzi. Konsekwencye, jakie wynikną z jej 
zniszczenia, nie dadzą się nawet obliczyć. Mówca 
przemawia za sadzeniem winogron amerykańskich, 
aby w końcu znikło kwaśne wino. Ludność musi 
sama jąć się pracy, a nie żądać wszystkiego od 
rządu.

Dep. F u c h s  oświadcza, iż minister rolnictwa 
cieszy się wśród ludności rolniczej największemi 
sympatyami. Polemizuje następnie z wywodami 
Sommarugi i mniema, iż na wiedeńskim targu na 
bydło dzieje się nie mało nieprawidłowości. 
W imieniu posłów włościańskich przemawia prze 
ciw otwarciu granicy rumuńskiej i omawia nastę 
pnie wady ustawodawstwa wetzrynarskiego.

Dep. T h e n  m e r  przemawiał za utworzeniem 
rolniczej stacyi doświadczalnej w Pradze; dep. 
S e i c h e r t  domaga się zorganizowania rady kul 
tury krajowej w Morawach; dep. S w o ż i l  żąda, 
aby uczniowie szkół rolniczych mogli odbywać 
krótszą służbę prezencyjną. W końcu nastąpił 
jeszcze szereg sprostowań faktycznych. Między 
innymi dep. L u e g e r  nazwał wiedeński centralny 
targ na bydło zakładem rozbójniczym i z ostrymi 
zarzutami wystąpił przeciw burmistrzowi Prixowi, 
za co został przez prezydenta do porządku przy 
wołany.

Po przemówieniu referenta Dra R u t o w s k i e g o  
przerwano dalsze obrady i przystąpiono do wyboru 
komisyi dla traktatów handlowych. Do komisyi 
zostali wybrani: baron Schwegel, Dr Hallwieb, 
Gomperz, Proskowetz, Peez, Peschka, Schwab, Dr 
Beer, Mauthner, Popper, Dr Menger, Dr Rainer, 
Rolsberg, Dr Meznik, Podlaszecki, Wohanka, Te 
kly, Dr B i l i ń s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  J ę d r z e  
j o w i c z ,  Dr K o z ł o w s k i ,  Dr K r a i ń s k i ,  Dr 
R o s e n s t o c k ,  S z c z e p a n o w s k i ,  Szulc, Dr 
Schorn, Dr Klaicz, Szublje, Lupul, Wenger, baron 
Dipanli, baron Morsey, Rogi, ks. Liechtenstein, Dr 
Bareuther, Ludwig.

Około godz. 7#3 przedłożył rząd t r a k t a t  
h a n d l o w y  ze  S z w a j c a r y ą  i motywa do 
wszystkich traktatów.

Przedłożenie względem subwencyi dla Towa- 
warzystwa żeglugi parowej na Dunaju wniesione 
będzie w parlamencie przed Bożem Narodzeniem, 
albo zaraz po Nowym Roku. Według dzienników, 
pozostawi niemiecka lewica swoim członkom wol­
ność głosowania, albowiem wielu członków nie 
chce głosować przeciwko przedłożeniu. Dzienniki 
sądzą, że przedłożenie rządowe znajdzie większość 
w Izbie.

K R O M  I K  A.
K r a k ó w  11 grudnia.

—  Kandydatura poselska. O opróżniony mandat 
poselski do Sejmu z mniejszej posiadłości powiatu 
krakowskiego ubiegać się będzie Dr Franciszek P a s z ­
k o w s k i ,  wiceprezes Rady powiatowej i członek Rady 
miejskiej krakowskiej.

—  Z Uniwersytetu. Stopień doktora praw otrzy­
mał dziś na tutejszym Uniwersytecie p. Wincenty Ja ­
strzębiec Mączyński, rodem z Krakowa.

—  Budowa szkó ł średnich w Krakowie. Czytamy 
w Gazecie Lwowskiej: Ministerstwo wyznań i oświaty 
reskryptem z dnia 4 grudnia b. r. przyjęło warunki, 
pod któremi gmina miasta Krakowa zobowiązała się 
wybudować dwa gmachy na pomieszczenie gimna 
zyum III i szkoły realnej, za czynszem rocznym gmi 
nie miasta przez rząd płacić się mającym, a na 20 
lat ustanowionym. W razie nabycia gmachu przez 
rząd, ma jednak z ceny gruntów i budowy potrącony 
być pewien procent amortyzacyjny.

—  W Muzeum techniczno - przem ysłowem  miej 
skiem odbędzie się w wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet imienia Dra Adryana Baranieckiego w so­
botę dnia 12 grudnia od godz. 12—1 piąty nadzwy­
czajny wykład dla szerszej publiczności. P. Wincenty

W d o w i s z e w s k i ,  inspektor budownictwa miejskie 
go, mówić będzie: , 0  sposobie, jak duch złego (sza­
tan) przedstawiany był w sztuce plastycznej, zwła­
szcza w m alarstw ie/ Prelegent rozwinie ciekawy te ­
mat na tle historyi, kładąc szczególny nkcisk na sto­
sunek, w jakim malarstwo nowożytne zostawało do 
przedmiotu prelekcyi. O ile nam wiadomo, temat so­
botniego wykładu nie był traktowany dotychczas w na­
szej literaturze estetycznej.

Bilety wstępu, z których dochód przeznaczony na 
powiększenie żelaznego funduszu i utrzymanie zakładu 
Dra Adryana Baranieckiego, można nabywać u za­
rządu Muzeum, a przed prelekcyą u wejścia do sali 
wykładowej.

—  Artyści naszej sceny, pani Natalia Siennicka 
i p. Ryszard Ruszkowski, wyjeżdżają w sobotę do 
Tarnowa, gdzie w niedzielę dadzą wspólne przedsta­
wienie dramatyczne.

—  Loterya fantowa Stow arzyszenia  nauczycielek. 
Ogólny dochód z loteryi, odbytej dnia 6 grudnia na 
rzecz Stowarzyszenia nauczycielek, wynosi 1079 złr. 
54 ct., 30 marek i 4 ruble 5 kop., czyli po zmianie 
obcej monety ogółem 1101 złr. 83 ct., z doliczeniem 
już datków, ofiarowanych w kwocie 78 złr. 42 ct. 
Po potrąceniu wydatków, a mianowicie podatku, mu­
zyki, najmu sali, opłaceniu kosztów loteryjnych, dru­
ków, afiszów, zakupna 52 lalek i drobnych fantów do 
koszów, pierników i innych drobiazgów, wynosi czy­
sty dochód na rzecz Stowarzyszenia 814 złr. 85 ct.

W ostatniej chwili nadesłały liczne fanty na lote- 
ryę pp.: Estreicherowa, Drowa Korczyńska, Płache- 
cka, Wentzlowa, Dargunowa, Kołomażnik, Kulczycka, 
Dychdalewiczówna, Seweryna Górska, Wańkowiczowa, 
Popowska, Michałowiczowa, Ciechanowska, Friedberg, 
Fischerówna, Roguska, Baraniecka, Rappaportowa, M 
Majewska, Barberowska, Woysiattówna i pp. Haweł 
ka, E. Stockmar i Wł. Bojarski (gustowny zegarek) 
Pani Maryanowa Sokołowska ofiarowała 10 złr., pani 
starościna Zborowska 4 złr., p. Stanisław Tomkowicz 
5 złr., pani IgnAcowa Zborowska 5 złr., pani profe 
sorowa Janczewska 5 złr., p. Alfred Stojowski 3 rsr

Donosząc z radością o tak świetnym rezultacie na 
szych usiłowań, czujemy się w nader miłym obowiązku 
serdecznego podziękowania tym wszystkim osobom, 
które tak chętnie i gorliwie popierały cele Stowarzy 
Bzenia, a mianowicie najpierw hojnym ofiarodawcom, 
następnie łaskawym paniom, bez których pomocy ; 
współdziałania, niepodobnaby było osięgnąć tak po­
ważnej cyfry dochodu, wreszcie pp. kupcom za od 
stąpienie na udzielonych towarach znacznego rabatu 
Urządzeniem stołów, koszów, bufetu i choinki zajęły 
się z całą gotowością i gorliwie następujące panie 
Babecka, Bandrowska, Ciechanowska z córkami, Do 
maniewska z panną Domaniewską, Eljaszowna, Fein 
tuchowa, Friedberg, Grynfelttówna, Hallerowa z córką, 
Hallauska, Horaczkówna, Janakowska z córkami, Ja 
kubowska z córką, Jawornicka, Krzymuska i panna 
J. Krzymuska, panny Korytowskie, Lutostańska z cór­
kami, Lipowska, panna Celina Lewiecka, Mazarakowa, 
Miłkowska, hrabiny Janowa i Sobiesławowa Miero 
szowskie, panny Mieszkowskie, Odrzywolska, panny 
Orzegalskie, Tadeuszowa Pawlikowska, Pochwalska, 
panny: Marya Paszkowska, Pokutyńska, Ponińskie 
Płachecka, Romerówna, Rysińska, Rąbinowiczówna 
panie Stachiewiczowa, Steinberg, Swiderska z córką 
panny Sokołowskie, Strażyńskie, Uderskie, pani Wań 
kowiczowa z córką, Zakrzewska i Zborowska z córką 

Wiele rąk pracowało nad przysposobieniem loteryi 
wiele osób ofiarowało swój czas, nie szczędząc także 
pieniędzy, niezbędnych przy urządzaniu loteryi — 
otóż tym wszystkim osobom, w imieniu Wydziału : 
całego Stowarzyszenia, wyrażamy należną wdzięczność 
kończąc z głębi serca płynącem „Bóg zapłać !"

D. Mikiewiczówna, Wanda Żeleńska,
sekretarka. prezesowa.

—  „ L u tn ia /  Walne zgromadzenie Tow. śpiew 
„Lutnia“ odbyło się w dniu 9 b. m., przy udziale 
członków czynnych i wspierających. Zgromadzenie 
zagaił prezes hr. Z. Cieszkowski, poczem sekretarz 
Tow. odczytał sprawozdanie z całorocznych czynno­
ści Wydziału. Sprawozdanie stwierdza, iż rok ubiegły 
był dla „Lutni" wogóle pomyślny i przyspieszył 
wzrost Towarzystwa w sposób nadspodziewany. Dość 
powiedzieć, że chór, liczący zrazu zaledwie kilkuna- 
nastu członków, wzrósł w tym czasie do liczby 60 
śpiewaków. Odbyto prób ogółem 7 8 , a „Lutnia" 
wzięła udział w 9 występach publicznych.

Nie do samej jednak organizacyi i rozwoju chóru 
Towarzystwo ograniczyło działalność swoją. Wycho­
dząc bowiem z zasady, że tylko przez szersze roz­
budzenie zamiłowania do śpiewu i należyte zaszcze­
pianie ogólnych pojęć o muzyce, miasto nasze zdo­
być się może z czasem na stały i dobrze wyćwiczo 
ny chór, uznał zarząd za stosowne zaprowadzić k u r s  
n a u k i  z a s a d  t e o r e t y c z n y c h  i c z y t a n i a n ó t  
g ł o s e m ,  z której to nauki wszyscy członkowie „Lu 
tn i,“ jak  i rodziny tychże bezpłatnie korzystać mogą 
Na kurs ten, otwarty z październikiem r. b. i obej 
mujący 8 godzin tygodniowo, zapisanych zostało 
dzieci płci obojej 3 0 , panien dorosłych 12, panów 
18, razem 60. W przekonaniu, że w ten sposób 
„Lutnia" przyczynia się skutecznie do rozbudzenia 
zamiłowania w muzyce, wyraża Zarząd uznanie profe­
sorowi Bla8chkemu, który pracą i wiedzą swoją, do 
spełnienia zadania tego głównie dopomógł.

Jako jednę z uchwał Zarządu, dążących do popu­

laryzowania m uzyki, wym!enić należy wreszcie za­
prowadzenie obok koncertów i większych produkcyi, 
także „wieczorów muzycznych," z wstępem bezpła­
tnym dla członków. Wieczory te , urządzane kolejno 
przez jednego z uproszonych członków Towarzystwa, 
przyczynią się niezawodnie niemało do ożywienia 
tak artystycznego, jak  i towarzyskiego życia. „Lutnia," 
licząca w roku zeszłym około 40 członków, dziś 
liczy ogółem 210.

Po sprawozdaniu podskarbiego i bibliotekarza, przy­
stąpiono po uchwaleniu małych zmian w § 9 statu­
tu, do wyboru nowego Zarządu oraz komisyi rewi- 
zyjnej.

Z postawionych przez ustępujący Zarząd 14 człon­
ków do nowego Zarządu i 3 członków do komisyi 
rewizyjnej, wszystkich kandydatów Zgromadzenie przy­
jęło przez aklamacyę. Mianowicie wybrani zostali: 
pp. Zygmunt hr. Cieszkowski, prezesem; S. Jawo­
rzyński, zastępcą prezesa; A. Steibelt, dyrektorem; 
M. ŚWierzyński, 1 zastępcą; Wł. Bukowski, 2 zastęp 
cą. Do wydziału weszli: pp. prof. J. Blaschke, Dr 
Fr. Bylicki, J. Czałczyński, J. Jejde, Wł. Maleszew 
ski, K. Markus, Br. Śląski, J. hr. Tyszkiewicz, S 
Ziembiński. Wreszcie walne Zgromadzenie mianowało 
następujących panów członkami honorowymi: 1) Seb, 
Jaworzyńskiego, 2) Zyg. hr. Cieszkowskiego, 3) A, 
Steibelta, 4) Dr Franciszka Bylickiego, 5) dyr. Zyg, 
Noskowskiego w Warszawie, 6) prof. Michała Lityń 
skiego we Lwowie.

—  Licytacya na roboty z iem ne pod budowę toru 
dojazdowego do stacyi kontumacyjnej odbędzie się 
w poniedziałek dnia 14 b. m. o godz. 12 w południe 
w gmachu Magistratu. Wadyum złożyć należy w kwo­
cie 500 złr.; roboty ogólne obejmują 10.600 metrów 
kubicznych na średnią odległość 300 metrów. Roboty 
mają być ukończone po dzień 31 stycznia 1892 r. 
wraz z wymurowaniem przepustów wodnych i ramp 
dojazdowych dla dróg polnych. Licytacya zaś na nad 
budowę (Oberbau)  i położenie toru dojazdowego, oraz 
torów dworcowych odbędzie się w przyszłym tygodniu.

—  Z sali sądowej. Tocząca się od 18 listopada 
b. r. przed tutejszym trybunałem przysięgłych roz 
prawa o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej i współ- 
winę w tejże zbrodni pizeciw kilku funkcyonaryuszom 
urzędu cłowego w Chwałowicach i przeciw Salomo­
nowi Weindlingowi, oraz wspólnikom, zbliża się do 
końca. Po sformułowaniu pytań dla przysięgłych, któ­
rych to pytań jest 51, rozpoczął dziś p. prokurator 
D o l i ń s k i  swój ostateczny wywód wobec ławy przy­
sięgłych. Wywody obrony zajmą prawdopodobnie dwa 
dni, tak że resume przewodniczącego nastąpi we wto 
rek lub we środę przyszłego tygodnia. Werdyktu spo 
dziewać się można w piątek.

—  Pożar. Wczoraj o kwadrans na 11 wieczorem 
zaalarmowaną została straż ogniowa miejska automa­
tem z hotelu Londyńskiego na Stradomiu o wybuchu 
pożaru. Natychmiast wyruszył III pluton straży pod 
komendą naczelnika p. Eminowicza i zastał w domu 
I-piętrowym L. 21 na Stradomiu groźny stan rzeczy 
Na pierwszem piętrze w składzie piór strusich i kwia 
tów sztucznych firmy Zelman & Józef Reinhold, sze­
rzył się ogień, o czem świadczyły kłęby dymu. Do 
stęp był niemożliwy z powodu zamknięcia sklepu 
więc straż musiała rozbić okno sklepowe celem do 
stania się do wnętrza, gdzie ugasiła ogień, który 
mógł przybrać groźne rozmiary. Do pomocy wezwą 
ny został IV pluton straży. Przyczyna pożaru nie 
wiadoma.

—  Rada m ias ta  Rzeszowa wybrała na wczoraj 
szem posiedzeniu większością głosów Dra Zbyszew 
skiego burmistrzem, i  p. Karpińskiego asesorem miasta

—  Posag im. Arcyksiężniczki Gizeli. C. k. dolno- 
austryackie Namiestnictwo obwieszcza, co następuje- 
Z fandacyi nieznajomego, imienia Arcyksiężniczki Gi 
zeli, jest do rozdania posag w kwocie 700 złr. O ten 
posag ubiegać się mogą zaręczone ju ż , ubogie j go 
dne córki, lub sieroty urzędników jednej z gałęzi słu 
żby, podlegającej c. k. Ministerstwu spraw wewnętrz 
nycb. Posag ten nadany będzie 20 kwietnia 1892 r., 
wypłacony zaś dopiero po zawarciu małżeństwa, do 
czego obdzielonej posagiem wyznacza się termin do 
końca października 1892 r. Jeżeliby ubiegająca się 
o posag, przed nadaniem tegoż została zaślubioną, 
natenczas traci takowy. —  Podania mają być zao­
patrzone metryką chrztu, świadectwem moralności i 
ubóstwa, jakoteż dowodem odbytych zaręczyn, wre­
szcie dowodem, że ojciec petentki służy, lub służył 
w jednej z powyższych gałęzi służby, i wniesione naj­
dalej do 10 stycznia 1892 r. do c. k. dolno-austry- 
ackiego Namiestnictwa w Wiedniu. W razie niemo­
żności dostarczenia innego dowodu, że zaręczyny się 
odbyły, należy przynajmniej podać imię i charakter 
narzeczonego.

—  Zatw ierdzenie  wyborów. Najj. Pan najw. po­
stanowieniem z dnia 26 z. m. zatwierdził wybór Lu­
domira Cieńskiego na prezesa, Antoniego Theodoro 
wicza zaś na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Ho- 
rodence; tudzież wybór X. Zenona Lubomęskiego na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Sokalu.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Wypyski, w powiecie przemyślańskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Wieczór Mickiewiczowski w Wiedniu. Czyta­
my w W iener A llg ■ Z t g : „W niedzielę dnia b b. m. 
w małej sali Towarzystwa muzycznego odbył się, jak 
rok rocznie, obchód Mickiewiczowski, urządzony sta­

raniem polsko - akademickiego Stowarzyszenia „Ogni 
sko." Muzyczną część programu wypełnili: znana para 
artystów, Tyberg - Paltinger, oraz polska śpiewaczka 
pieśni panna Bronisława Wolska. Mowę zagajającą 
wygłosił prezes wymienionego Stowarzyszenia Sem­
kowicz. Jaśniejącym punktem wieczoru był odczyt 
warszawskiego pisarza Zenona Przesmyckiego, który 
utwory króla poetów polskich oświetlił w sposób pe­
łen ducha nowoczesną psychologiczno-literacką metodą 
krytyczną. W końcu przemawiał poseł do Rady pań­
stwa Dr Gustaw Roszkowski."

—  „Moniteur de Rome" zamieszcza encyklikę 
Ojca św. Leona X III, ogłaszającą przywrócenie ko­
legium dla kształcenia kleryków maronickich, zało­
żonego w r. 1584 przez Papieża Grzegorza XIII.

—  Jan Klinkowski, Warszawianin, b. uczeń mo­
nachijskiej akademii został kierownikiem szkoły ry 
sunkowej w Nowym Jorku. Z nazwiskiem tego arty 
sty spotykamy się po raz pierwszy.

—  Z Witebska donoszą do K ur. Poznańskiego, 
iż nadszedł tam niedawno ukaz z Petersburga, naka- 
zujący gubernatorowi pilnować, żeby w kościołach 
katolickich żadne parafialne święta (odpusty) nie były 
uroczyście obchodzone, z wyjątkiem jednej rocznicy 
poświęcenia kościoła (prestolnyj p ra zd n ik ) .

—  S ta re  monety. Gaz. lub. donosi, że włością 
nin ze wsi Jurów w powiecie tomaszowskim, Szcze 
pan Grzeszczuk, znalazł w ziemi naczynie gliniane 
z 64 srebrnemi monetami starożytnemi. Najwięcej 
było monet z czasów Zygmunta III, Jana Sobieskie­
go i Jana Kazimierza, oraz kilka austryackich z r. 
1667 i kilkanaście pruskich z r. 1679 i 1698; są 
one zachowane dobrze, 'nietylko bowiem znać na nich 
popiersie panujących, ale herby państw i napisy w ję 
zyku łacińskim zupełnie czytelne. Większa część monet 
jest wielkości 5cio złotówek, a reszta wielkości 20tu 
kopiejek.

— „Russkaja żiźn" donosi, iż istnieje zamiar po 
łączenia w jak najkrótszym czasie kraju zakauka­
skiego z Persyą koleją żelazną. Linia kolejowa szła­
by z Adżykabulu do Astary.

—  Straszny  p o ż a r ,  jak  donoszą z Konstantyno­
pola, zniszczył w d. 2 grudnia całą dzielnicę żydow­
ską w Aidin w Azyi Mniejszej. Dwieście domów, 2 
synagogi spaliły się do szczętu. Osiem osób utraciło 
życie w płomieniach.

—  Z Nowego Jorku donoszą o ponownem stracę 
niu zbrodniarza za pomocą elektryczności. Świadkowie 
stwierdzają, że trzy razy musiano zamykać prąd ele 
ktryczny, zanim nastąpiła śmierć nieszczęśliwego.

—  Wyroby z masy papierowej znajdują coraz 
szersze zastosowanie. Między innemi wyrabiają już 
szyby do okien z tejże masy, a chociaż szyby te ro­
bią wrażenie mlecznego szkła i nie puszczają wiele 
św iatła, to znów z drugiej strony są złemi przewo­
dnikami ciepła, a wskutek tego używane są w cieplar 
niach. Oprócz tego wyrabiają obecnie walce transmi­
syjne z masy papierowej; są one lżejsze od żelaznych 
równie trwałe, a daleko tańsze. Wyrób naczyń z ma 
sy papierowej rozwinął się bardzo. W ostatnich cza 
sack wyrabiać nawet zaczęto składane domy z tej 
masy, co znaleść może szerokie zastosowanie przy 
przenośnych lazaretach wojskowych, ponieważ łatwo 
dają się budować i bardzo łatwo przenosić z miejsca 
na miejsce

Nekrologia. Alojzy W en  d a  oficer 2 pułku kra 
kusów b. wojsk polskich z r. 1831, Sybirak prze 
żywszy lat 85 zmarł tu d. 10 b. m.

— Jakób B r o ż y ń s k i  c. k. emer. poborca poda 
tkowy, przeżywszy 89 lat zmarł tu d. 10 b. m.

— Dr Wilhelm Or s k i ,  adwokat krajowy, właści­
ciel dóbr, członek rady powiatowej brodzkiej, dyre­
ktor kasy oszczędności, dyrektor bursy chrześciańskiej, 
zmarł d. 9 b. m. w Brodach.

(wykonane po raz ostatni na estradzie koncertowej, 
! staraniem p. Barabasza, jeszcze w r. 1881). Prócz 
* tego krząta się Towarzystwo około wieczoru Mozar- 
towskiego, który, opóźniony nieco wskutek odkładania 
koncertów jubileuszowych, w najbliższym czasie do j­
dzie do skutku.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 12 b. m.: Wznowienie: Piękne słówka 

komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego i po raz 
pierwszy: G uzik , komedya w 1 akcie Maryana Ga 
walewicza. ________

—  Dnia 10 grudnia pogoda; termometr od — 1T 
doszedł do -|-8*5 C. Barometr opadł nisko; o go­
dzinie 7ej rano dnia 11 grudnia stan jego byl 733-2 
mm., termometru -j-10 0 C. Wiatr południowo zachodni.

W sobotę dnia 12 grudnia: św. Aleksego i Pawła.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno 

filozoficzny Akademii Umiejętności odbędzie posie 
dzenie zwyczajne w poniedziałek dnia 14 grudnia 
b. r. o godzinie 6 po południu, z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) K. P o t k a ń s k i :  „Metoda
w socyologii. 2) Prof. Dr St. S m o l k a :  „Sprawa 
konstytucyi Wielkiego Sejmu w marcu 1791 r .“ Po 
czem nastąpi posiedzenie ściślejsze.

P. Józefa Szlezygierów na zamierza, po powrocie 
do zdrowia, wystąpić w Krakowie z własnym kon­
certem.

Chóry Tow arzystw a  muzycznego rozpoczęły stu 
dyować arcydzieło Moniuszki, nieśmiertelne „Widma"

B roszura  jubileuszowa p. St. Ciechanowskiego o 
Towarzystwie muzycznem, po wyczerpaniu półtora t y ­
siąca egzemplarzy pierwszego nakładu, wychodzi w roz- 
szerzonem drugiem i uzupełnionem wydaniu. Pisma 
i druki, rozprószone w rękach prywatnych, a przedsta­
wiające nie wy zyskany dotychczas materyał, lub rzuca­
jące nowe światło na pewne szczegóły, uprasza się 
uprzejmie nadsyłać do kancelaryi Towarzystwa muzy­
cznego (Plac Szczepański 3).

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
—  Kazimierz M o r a w s k i :  Andrzej Patrycy Ni- 

decki, jego życie i dzieła. Kraków 1891; nakł. Aka­
demii Umiejętności. Przed kilku laty wyszła książka 
pod takim samym tytułem. Była pierwszą częścią 
pracy. Dziś autor uzupełniwszy swoje badania przy­
chodzi z dokończeniem, a przerobiwszy jeszcze raz 
początek dzieła, (głasza obie części razem w tomie 
niezbyt wielkim, stanowiącym zaokrągloną całość. Je­
żeli część pierwsza wywarła w swoim czasie silne 
wrażenie, to część druga do znanych i cenionych za­
let niepospolitego uczonego i pisarza, dodaje ten inte­
res, jaki się łączy z epoką Batorego, na którą przy­
padła druga połowa życia Nideckiego. Autor jak  ma­
ło kto, umie odczuć i przedstawić walki wewnętrzne 
i przewrót umysłowy, który dokonał s'ę u nas w e- 
poce humanizmu i przedstawia nam kolejno wszyst­
kie wielkie postaci, których wówczas nie brakło u 
nas. Powrócimy jeszcze kiedyś do tej książki w szcze- 
gółowszym rozbiorze. Dziś zwracamy tylko uwagę czy­
telników na pocieszający i dodatni objaw w naszem 
najnowszem piśmiennictwie. W książce tej nietylko 
uczony filolog, nietylko historyk cywilizacyi, ale każdy 
wykształcony znajdzie najbardziej interesującą lektu­
rę i obfity pokarm dla ducha.

„Przegląd Polski" W zeszycie grudniowym zawiera 
między innemi ustęp z drugiego tomu znakomitej Hi­
storyi filozofii greckiej X. Stefana Pawlickiego p. t.: 
„Xenofont." Zalecamy każdemu i każdej przeczytać 
to zajmujące opowiadanie, które nietylko odznacza 
się naukową wartością, ale stanowi barwną i pełną 
wdzięku lekturę. Obok tego zasługuje na uwagę rzecz 
o Józefie Jerzym Hordyńskim - Fedkowiczu, poecie ru ­
skim na Bukowinie, skreślona dobrze znanem czytel­
nikom Czasu piórem utalentowanego p. Abgara Soł- 
tana. P. Alfred Blumenstok przedstawia nam w pou­
czającym obrazie dzisiejszy stan „Nauki historyi p ra ­
wa we F rancy i;“ p. Józef Popowski, w artykule peł­
nym politycznej treści, zdaje sprawę z politycznej i 
naukowej działalności austro-węgierskiego ministra fi­
nansów p. Kallaya, oraz z mowy jego, poświęconej 
pamięci Andrassego, wypowiedzianej na posiedzeniu 
peszteńskiej Akademii Umiejętności w d. 10 maja b. r. 
Obfita kronika literacka omawia życzliwie — zdaniem 
naszem — czasem nawet zbyt pobłażliwie cały szereg 
wydawnictw naukowych, publicystycznych i belletry- 
stycznych; wreszcie przegląd polityczny zajmuje się 
kilku ważnemi kwestyami, ja k : pokój czy wojna? 
głód w Rosyi, sytuacya parlamentarna w Austryi i 
stosunek Polaków do Prus. Jest to jeden z najgłęb­
szych treścią i sposobem jej traktowania artykułów 
politycznych, jakie spotkaliśmy w Przeglądzie Pol­
skim ; jaką mu przypisujemy doniosłość, świadczyć 
może i to, żeśmy część jego niedawno przytoczyli 
dosłownie w Czasie.

Pierwsze  przedstawienie  dramatu Gerharda Haupt- 
manna Einsame Menschen w wiedeńskim Burgte 
atrze odbyło się w niedzielę. Treść sztuki podaliśmy 
czytelnikom naszym zaraz po jej ukazaniu się.
Z dzienników wiedeńskich trudno wyrobić sobie w y­
obrażenie, jak najwybitniejszy ten dramat przywódcy 
niemieckich „młodych" poetów przyjęty został przez 
publiczność. P. Hauptmann czułby się zapewne do­
tkniętym, gdyby sztuka jego nie była wywołała pe­
wnej opozycyi. W tym względzie może być zadowo­
lonym z notatki, umiestczonej w Neue freie Pressa, 
której referent teatralny, p. Speidel, od chwili obję­
cia rządów w te? trze przez p. Burckharda, należy 
do wrogów Burgteatru. P. Speidel stracił jednak
wskutek oburzająco widocznej w każdym artykule 
nienawiści do dyrekcyi dzisiejszej, wszelki kredyt 
w poważuych kołach. — P. Wengraf w Wiener 
Allg. Z tg  zachwycony, a raczej przejęty jest głębo­
ko nowym duchem, wiejącym z arcydzieła Gerharda 
Hauptmanna. Twierdzi on, że nie widział jeszcze
publiczności w Burgu tak przejętej, przerażonej,
drżącej i rozdrażnionej, jak  podczas niedzielnego 
przedstawienia. Zdanie Wengrafa zasługuje w tym 
wypadku na wiarę. Można nie zgadzać się, można 
nawet potępiać ten kierunek dramatyczny, z którego 
wyszedł, który reprezentuje dramat Hauptmanna, 
możni uważać to wrażenia, jakie wywołał w Burgu 
za niezdrowe i niepoetyczne, ale dobra wiara i bez­
stronność każą wyznać, że jest to dzieło potężnego, 
niezmiernie indywidualnego talentu, rzecz olbrzymiej 
siły, która rzeczywiście, jak mówi krytyk wiedeński 
„pada, jak  uderzenie siekiery w słuchający tłu m / 
Takie wrażenie wywiera treść na czytającym. Jeśli 
można Wengrafowi wierzyć, usceuizowane, dzieło to 
nie traci, ale zyskuje na wrażeniu.

KONCERT 
S t o w a r z y s z e n i a  o r k i e s t r a l n e g o

we Wrocławiu.

dnia 18 listopada 1891 roku.

Wezwany przez komitet orkiestralnych koncer­
tów do dyrygowania moją uwerturą „Echa leśne" 
we Wrocławiu, skwapliwie skorzystałem z za­
szczytnego zaproszenia, wiedząc, że będę miał do 
czynienia z doskonałą orkiestrą. Nie równając jej 
z dwiema najlepszemi orkiestrami w święcie, z drez 
deńską i z filharmoniczną wiedeńską, ani z paryską, 
słynną raczej z wybornych artystów w skład jej 
wchodzących, aniżeli z dyrekcyi, wiedziałem prze­
cież, że orkiestra wrocławska zalicza się do le­
pszych. Miewała ona dyrygentów o wybitnych na­
zwiskach, jak Max Bruch, jak Bernard Scholz; 
od roku zaś podniósł ją znakomicie rodak nasz, 
Galicyanin, Rafał Maszkowski. Do niedawna zaj­
mował on posadę kapelmistrza w Koblencyi, ztam 
tąd wydobył go Brahms, zalecając gorąco Wro 
cławiowi.

Pierwsze zaraz koncerty, mianowicie wykonanie 
dzieła Liszta Les Preludes, zwróciły nań uwagę 
artystycznego św iata, ta k , że miasto Frankfurt 
przysłało deputacyę z prośbą, by Maszkowski 
przeniósł się do Frankfurtu. Warunki były o wiele

świetniejsze, ale znalazłszy sympatyę i uznanie we 
Wrocławia, rodak nasz nie chciał go porzucić. 
Komitet Stowarzyszenia orkiestralnego, oceniając 
ten krok życzliwy, postarał się ze swej strony o 
podwyższenie pensyi znakomitemu muzykowi, peł­
nemu życia i temperamentu. Z tym nerwem kapel - 
mistrzowstwa potrafi on władać pałeczką jak wódz 
prawdziwy i uczynił z orkiestry jakiś cudowny 
instrument, posłuszny jego woli. Niemcy cenią go 
bardzo wysoko, nazywając po prostu „genialnym" 
dyrygentem i równając z pierwszą powagą na tem 
polu, z Bttlowem.

Pod kierunkiem Maszkowskiego orkiestra zdaje 
się spełniać rolę solisty, który tek gra, jak dyry­
gent każe. Rzeczywiście doznałem tego uczucia, 
słuchając „Symfonii" Brahmsa. Brahms jest naj- 
ulubieńszym kompozytorem Maszkowskiego; od­
czuwa on go nawskróś i dyryguje dziełami jego 
lepiej, niż ktokolwiek w Niemczech. Zapał do 
Brahmsa, chociażby nawet był trochę wyłącznym, 
jest o wiele mniej niebezpiecznym od fanatycznej 
czci dla samego tylko Wagnera, którego zwolen­
nicy, żądający wciąż postępu, lekceważą wszelką 
tradycyę i niekiedy zanadto szarpią nerwami. — 
Brahms, ten niezawodnie najznakomitszy przed­
stawiciel muzyki niemieckiej współczesnej, nie 
wyklucza głębokiej czci dla Beethovena, Haydna, 
Mozarta, bo sam się na nich oparł, sam z nich 
wyrósł niejako. Poetyczny jego mistycyzm ma coś 
zdrowego i jędrnego w sobie. — W świecie mu­
zykalnym wszelako zdania są podzielone. Gdy je ­
dni stawiają go najwyżej, drudzy lękają się tego

nazwiska w programach koncertowych, uważając 
go za zbyt ciężko filozoficznego kompozytora.

Treść symfonii, którą właśnie dawano, nadzwy­
czaj zajmująca; wykonaną zaś została z prawdzi 
wie porywającą siłą i artyzmem. Z uczuciem du­
my przyglądałem się, jak nasz Maszkowski po­
trafił zawładnąć orkiestrą przy wykonaniu tego 
wielkiego dzieła, które jedynie pod względem 
iustrumentacyi zostawia nieco do życzenia. Pod 
tym względem, jak wiadomo, i Schumann nie za­
wsze celował. Ustęp pierwszy zdaje się być jakąś 
poetyczną balladą. Pierwszy temat energiczny, 
wyzywający; drugi rzewny, elegijny. Ten kontrast 
dwóch sprzecznych idei splata się tu z nadzwy­
czajną subtelnością. Zarówno natchnienie, jak i 
wykwintna faktura, cechują symfonię. Oryginalne 
Scherzo jest rodzajem jakiegoś elegijnego śpiewu. 
Andante mniej już zajmujące i wraz z dziwacz­
nym finałem należy do słabszych ustępów dzieła, 
które bądź co bądź, trzeba jednak nazwać wspa- 
niałem. W symfonii tej, zwłaszcza w części pierw­
szej, napotykamy pewne akcenty, pokrewne z du­
chem naszego Chopina.

Volkmanna uwerturę Ryszard I II ,  i prasa i pu­
bliczność zaliczyły do mniej szczęśliwych dzieł 
tego utalentowanego kompozytora. Zarzucono mu 
mianowicie niedostrojenie się do tematu i do ge­
niuszu Szekspira. Ja  jednak, spragniony nowości, 
wysłuchałem z zajęciem wielkiem uwertury, któ- 
rąby raczej może należało nazwać symfonicznym 
poematem. Zaprzeczyć niepodobna, że Volkmann 
stworzył świetny obraz, pełen tragicznej grozy

. pięknych momentów. Przebieg panowania tego 
króla, odmalowany w tym ciemnym obrazie, daje 
odbicie ogólnego przygnębienia.

Ponuro odzywające się dzwony na początku 
uwertury zdają się opłakiwać ofiary tyraństwa; 
cały dramat rozwija się na tem tle, pełnem grozy. 
Daje się słyszeć następnie szkocka pieśń, niby 
przegrywka do boju. Następuje efektowny obraz 
bitwy, w której Ryszard III ginie, a śmierć ta 
wyrażona przez silne uderzenie w tam -tam . Me- 
lodya, zapowiadająca z wy cięztwo cnoty, dość ubo­
ga. Jest to ustęp liryczny, uspokajający i wróżący 
spokój z chwilą wejścia następcy Ryszarda, który 
ma przynieść błogie chwile narodowi.

P. Halir z Weimaru, uczeń” Joachima, wystąpił 
jako solista. Gra jego szlachetna, ton piękny. 
Niepospolity wirtuoz, ze zrozumieniem odegrał 
nieśmiertelny koncert Beethovena, następnie Ko­
łysankę Cui’ego i polonez Litty. Jeśli koncertem 
zdobył sobie poklask gorący, to solowe utwory 
mniej się podobały; polonez zwłaszcza wydał się 
banalnym. Publiczność tutejsza pragnie programu 
jednolitego, nie lubi żadnych w tej mierze ustępstw. 
Woli nawet koncert bez solowych numerów, byle 
całość zadawalniała. , .

Orkiestra wrocławska daje w ciągu zimy dwa­
naście koncertów, na które miejsca są abonowa- 
ne — składa się z 16 pierwszych skrzypiec, 14 
drugich, 8 altówek, 8 wiolonczel, 6 kontrabasów, 
reszta w pełnym komplecie. Sala, w której się 
koncert odbywał, bardzo akustyczna. Publiczność 
przejęta muzyką i nadzwyczaj uprzejma dla chwi­

lowo goszczących artystów, a co ważniejsza, ce­
niąca całem sercem dzielnego dyrektora Maszkow­
skiego, jego pracę niezmordowaną, werwę i życie, 
jakie wlewa w dzieła, z któremi zapoznaje słu­
chaczy, a które pod jego kierunkiem nabierają 
tyle prawdziwie artystycznej plastyki.

Jeżeli szczycimy się naszymi wirtuozami i so­
listami, słynącymi na szerokim świecie, dobrze 
jest też wiedzieć o niepospolitym talencie Masz­
kowskiego, który na swem stanowisku tak pię­
knie służy sztuce, a sztuce polskiej może nieje­
dną oddać przysługę, będąc niejako pośrednikiem 
między jednem społeczeństwem a drugiem. Rzadko 
kiedy napotykamy u naszych znakomitych arty­
stów podobną chęć zapoznania Europy z dorob­
kiem duchowym własnej ojczyzny. Czasami nie 
chcą, czasami nie umieją; żyjąc dłuższy czas za­
granicą, odwykają niekiedy od swojskiej nuty. 
Kapelmistrz, mający znakomitą orkiestrę do roz­
porządzenia, przy dobrej woli i zdobytem zaufa­
niu ma wszelką możność wykonywania dzieł wy­
branych. Publiczność muzykalna, a taką bezsprze­
cznie jest publiczność niemiecka w całem słowa 
znaczeniu, lubi nowości i przyjmuje je z zajęciem 
i sympatyą. Uwertura Echa leśne nie była pier­
wszem dziełem polskiem, z którem p. Maszkow­
ski zapoznał Wrocław, gdyż w zeszłym roku, wy­
konał tam Morskie Oko Zygmunta Noskowskiego*

W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń s k i .
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Dział ekonomiczny.
Krak. Towarzystwo rolnicze okręgowe. Mam za­

szczyt zaprosić niniejszem szanownych pp. człon­
ków Towarzystwa rolniczego okręgowego krakow ­
skiego na Zgromadzenie ogólne, które się odbę­
dzie w sali Rady powiatowej w Krakowie przy 
nlicy św. Marka Nr 5, I piętro, w piątek dnia 18 
grudnia 1891 r. wedłag następującego porządku :
1) odczytanie protokółu posiedzenia z ostatniego 
Zgromadzenia ogólnego; 2) sprawozdanie z czyn­
ności wydziału; 3) wnioski wydziału o organiza- 
cyi praktycznych doświadczeń polowych z naw o­
zami 8ztucznemi (referent Dr Adam Prażmowski);
4) wniosek wydziału co do najkorzystniejszego 
zakupywania nawozów sztucznych dla członków 
Towarzystwa (ref. Dr Adam Prażmowski); 5) spra 
wozdanie p. Jana Różańskiego z lustracyi sado 
wnictwa i pszczelnictwa w powiecie krakowskim, 
odbytej w roku bieżącym z ramienia Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego; 6) sprawa tępienia 
ostów i kanianki (referent Józef Kudasiewicz);
7) o kartoflarce (ref. Jan Skirliński); 8) samoistne 
wnioski członków.

Początek posiedzenia o godz. 11 przed połu­
dniem. Prezes J. Skirliński.

Krajowy skład publiczny w Krakowie. — Obrót 
w miesiącu listopadzie 1891 r . :

Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem mie­
siąca 975.765 kilogr. w wartości ubezpieczonej 
97.002 złr. Weszło w ciągu miesiąca 1,289.4 78 klg. 
wartości ubezp. 127 542 złr. Razem 2,265.243 klg. 
wartości ubezpie z. 224.544 złr. Wydano 787.857 
klg. wartości ubezpieczonej 74.851 złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 1,477.386 klg. wartości ubez 
pieczonej 149.693 złr.

Zboż e  t r a n z y t o w e :  Zapas z początkiem mie 
8iąca 1,633.844 klg. w wartości ubezp. 165.096 złr. 
Weszło w ciągu miesiąca 967.045 klg. w wartości 
ubezpiecz. 105.983 złr. Razem 2,600.889 klg. warto 
ści ubezp. 271.079 złr. Wydano 809.638 klg. war­
tości ubezpieczonej 83.376 złr. Pozostało z koń 
cem miesiąca 1,791.251 klg. w ubezpieczonej war 
tości 187.703 złr.

Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca wyno 
sił 3,268.637 klg. wartości ubezp. 337.396 złr.

Z Towarzystwa sprzedaży i kupna koni. Przed 
kilku laty zawiązało się w Galicyi Towarzystwo 
dla sprzedaży i kupna koni, którego statuta Na­
miestnictwo zatwierdziło. Towarzystwo zawiązało 
się w celu ułatwienia hodowcom, sprzedaży — a 
potrzebującym nabycia, kupna koni. Towarzystwo 
liczy około 80 członków i stara się wypełniać 
swoje zadanie, ażeby chów koni, który tak jest 
kosztowny, przez rychłą sprzedaż koni mógł przy­
nieść hodowcom tak pożądany dla nich zysk, 
a nie narażał tychże na ogromne straty, jakich 
zwykle doznają; oraz pragnie Towarzystwo uchro­
nić hodowców, aby nie byli zmuszeni udawać się 
do wyzyskujących pośredników, którzy monopol 
handlu końmi w rękach swoich utrzymać się sta­
ra ją i bez znacznych dla siebie zysków nie do­
puszczają bezpośredniego kupna pomiędzy kupcem 
a  producentem.

Do spełnienia jednakże tego trudnego zadania, 
ażeby Towarzystwo mogło wskazać potrzebującym 
koni, gdzie takowe się znajdują i ażeby kupują­
cych nie narażać na niepotrzebne koszta podróży 
i zawód, a producentom przyjść w pomoc do sprze­
daży, potrzeba przedewszystkiem: ażeby tak człon­
kowie Towarzystwa, jakoteż i inni hodowcy koni, 
zgłaszali konie swoje (które mają na sprzedaż) 
do Towarzystwa, gdyż niepodobnem jest wskazać 
szukającym do kupna konie, jeżeli się nie wie, 
gdzie takowe się znajdują. Towarzystwo nie może 
nic zdziałać, jeżeli hodowcy nie będą zgłaszać do 
niego wszystkich swoich koni, które m ają do 
sprzedania. Członkowie Towarzystwa nie mogą 
jeździć po kraju i być tak natrętnymi, aby wypy­
tywać się hodowców, jakie konie do sprzedania 
posiadają— gdyż najprzód: mało ktoby się pod­
jął tego wielkiego trudu jeżdżenia po kraju za 
spisywaniem koni, do sprzedania będących; a po- 
wtóre, takie podróże drogo kosztują, Towarzystwo 
zaś na zaspokojenie tych kosztów funduszów nie 
posiada. Jedyny tylko pozostaje sposób do mo 
żności pośredniczenia Towarzystwa w sprzedaży 
i kupnie koni, ażeby właściciele koni zgłaszali 
takowe do Towarzystwa. Bez tego, Towarzystwo 
żadnej czynności pośredniczenia w sprzedaży przed- 
Bięwziąść nie może — i z braku zgłoszeń, musia­
łoby się nareszcie rozwiązać.

Wydział zatem uprzejmie prosi tak członków 
Towarzystwa, jakoteż i panów hodowców koni, 
o liczne zgłaszanie koni do Towarzystwa, pod 
adresem wiceprezesa Towarzystwa p. Edmunda 
Jastrzębskiego w Dębnie, ostatnia poczta Biadolmy, 
który na żądanie potrzebnych blankietów do opi­
sania koni dostarczy. Zarazem także uprasza Wy­
dział wszystkich panów, którzy w roku bieżącym 
konie swoje do Towarzystwa na sprzedaż zgło­
sili, o łaskawe spieszne doniesienie do wicepre­
zesa, które konie jeszcze z tych podanych koni, 
znajdują się u nich niesprzedane.

Roboty regulacyjne. Ministerstwo spraw wewn. 
w ubiegającym kwartale zezwoliło i zatwierdziło 
na wniosek galicyjskiego namiestnictwa następu­
jące roboty regulacyjne: W okręgu budowniczym 
k r a k o w s k i m  na regulacyę Wisły pod Rozko- 
chowem i Źródłami kwotę 48,310 złr., z czego

konkurencya pokryje 525 złr. 35 c., pod Pieką 
rami i Bielanami kwotę 94,400 z łr .—  W okręgu 
budowniczym t a r n o w s k i m  na regulacyę Wisły 
pod Ł ęką czerweńską kwotę 9,830 złr., na regu 
lacyę Wisłoki pod Gawłuszowicami 9,800 złr.
W okręgu budowniczym t a r n o b r z e s k i m  na 
regulacyę Wisły pod Nizinami 21,930 złr., pod 
Dzikowem 24,650 z ł r .— W okręgu budowniczym 
p r z e m y s k i m  na regulacyę Sanu pod Ujściem 
5,500 złr., pod Jarosławiem i Wiązownicą 40,500 
złr., pod Dębnem i Piskorowicami 20,394 złr. — 
Nakoniec w okręgu budowniczym S t a n i s ł a w ó w  
s k i m  na regulacyę Dniestru pod Dołhem 9,000 
złr., pod Ranowcami 5,277 złr. 61 c. — Prócz tego 
zezwoliło namiestnictwo samo na wiele bardzo kon 
serwacyj i mniejszych budowli.

Ochrona sadów. Namiestnictwo wydało do wszyst 
kich pp. starostów i prezydentów miasta Lwowa 
i Krakowa okólnik następującej treści:

Zjednoczone gal. Towarzystwo dla ogrodnictwa 
i pszczelnictwa we Lwowie doniosło namiestni­
ctwu, że okólnik tegoż namiestnictwa z 3 kwietnia 
b. r. co do tępienia szkodliwych owadów w sa ­
dach i lasach odniósł pożądany skutek tylko u 
gorliwych właścicieli gospodarstw ogrodcdowych 
i leśnych, znaczniejsza zaś część właścicieli 
tychże gospodarstw zaniedbała użycia w skaza­
nych środków tępienia. Wskutek tego wyległa 
się nadmierna ilość motyli, które drzewa zupełnie 
z liści ogołociły. Tegoroczne niekorzystne stosun­
ki atmosferyczne przyczyniły się w znacznej czę­
ści do wyniszczenia szkodliwych owadów, zwła­
szcza chrząszcza majowego i motyla drzewnego, 
lecz pierściennica, wytrwała na słoty i inne nie­
przyjazne wpływy, złożyła swe nasienie w kształ­
cie pierścienia na latoroślach drzew owocowych i 
leśnych w takiej ilości, że według wiadomości, 
z różnych stron kraju nadeszłych, zachodzi uza­
sadniona obawa, iż w roku przyszłym klęska 
przybierze znaczniejsze rozmiary, zwłaszcza w sa- 
daeh.

Powyższe doniesienie powoduje namiestnictwo 
do ponownego wezwania, aby we właściwym cza- 
s'e zwrócono uwagę na grożącą klęskę i użyto 
wpływu w tym celu, aby wszyscy właściciele sa­
dów i lasów jęli się środków tępienia, gdyż tylko 
przez wspólne działan;e można zapobiedz klęsce, 
względnie ją  zmniejszyć. Nadmienić należy przy-- 
tem , że według wskazówek, przez wspomniane 
na wstępie Towarzystwo udzielonych, można pier 
ścienicę tępić szybko i łatwo dopiero po wylęgnie- 
niu się gąsienic. O świcie lub wieczorem, gdy gą 
sienice znajdują się w gniazdach, ułożonych mię 
dzy dwoma gałęziami i powleczonych pajęczyną, 
poczem je też łatwo dostrzedz można, należy je 
miażdżyć, przyduszając kawałkiem szmaty.

Co podaje się do publicznej wiadomości z we­
zwaniem, by pp. właściciele (zarządcy) ogrodów 
we własnym interesie i ogólnego dobra zastoso­
wali się do powyższych wskazówek. Przy tej spo­
sobności przypomina magistrat m. Krakowa pp. 
właścicielom (zarządcom) ogrodów w mieście i 
przedmieściach przepisy tyczące się oczyszczenia 
drzew i krzewów z gąsienic, a w szególności re 
skrypt namiestnictwa we Lwowie z d. 2 sierpnia 
1872 1. 34307, nakazujący wykonanie oczyszczenia 
w późnej jesieni i powtarzania tej czynności z po­
czątkiem wiosny.

Wzywa się wszystkich właścicieli i zarządców 
ogrodów, by pod zagrożeniem skutków rozpo­
rządzenia ministeryalnego z d. 30 września 1857 
r. drzewa i krzewy ogrodowe staranuie z gąsienic 
w ciągu dni 8 oczyścili, przyczem szczególną u- 
wagę zwracać należy na palenie suchych liści, 
w których gąsienice gnieździć się zwykły. Do 
czuwania nad wykonaniem powyższego rozpo­
rządzenia otrzymali polecenie komisarze obwo­
dowi.

S tow arzyszenie  polskie w Wiedniu pod godłem 
„Zgoda," zostające pod protektoratem J. E. Dra 
Franciszka Smolki, rozszerzyło znacznie swój za 
kres działania na podstawie zmiany statutów, przez 
rząd potwierdzonych. Jednym z celów stowarzy 
szenia jest obecnie popieranie przemysłu i ręko 
dzielnictwa polskiego wogóle, przeto z początkiem 
roku bieżącego wynajęło stowarzyszenie obszerny 
lokal, niedaleko śródmieścia położony, w którym 
umieszczono szkółkę polską, oraz stałą wystawę 
wzorów i próbek wszelkich wyrobów krajowego 
przemysłu, któreby mogły mieć zbyt w Wiedniu 
i za granicą. Obok tego będzie utworzone stałe 
biuro informacyjne. Projektowana stała wystawa 
prób i wzorów przemysłu polskiego w Wiedniu 
może przy poparciu tak interesentów, jak  i stówa 
rzyszeń pobratymczych za granicą, dać początek 
instytucyi, która rozwinie się pewno ku pożytko 
wi ogólnemu. Biuro informacyjne ma zadanie in ­
formować rodaków, przybywających do Wiednia, 
lub mających w Wiedniu interesa, o stosunkach 
miejscowych.

Aby projekta powyższe wprowadzić w życie 
jaknaj wcześniej, potrzeba stowarzyszeniu poparcia 
ogółu polskiego tak moralnego, jak  materyalnego, 
dlatego odzywa się ono do władz autonomicznych 
i wszystkich polskich stowarzyszeń , instytucyj itd 
z prośbą, aby dążności jego bądź radą, bądź czy 
nem — jak  n. p. przystąpieniem na członka i 
zgłoszeniem jak najliczniejszem okazów i wzorów 
na stałą wystawę — popierać raczyli. W  celu 
skutecznej organizaeyi biura informacyjnego było­
by bardzo pożądanem, aby wszystkie polskie in-

stytucye, spółki, stowarzyszenia itd. swe statuta 
i sprawozdania stowarzyszeniu jak  najrychlej na­
desłać raczyły. Adres sekretaryatu stow. „Zgoda" 
jest następujący: W iedeń, Hauptstrasse Nr 11 
róg Paniglgasse Nr 24.

Traktaty handlowe. W traktacie ze Szwajcaryą, 
który rząd przedłożył wczoraj parlamentowi, po­
zostało cło zboża i mąki niezmienione; co do im­
portu do Szwajcaryi, od wołów wynosi 15 fran­
ków, od krów 18 franków, od cieląt 5 franków, 
od nierogacizny 6 franków, od mięsa świeżego 
4 franki 50 centimów.

Budap. Corr. donosi, że minister handlu Baross 
przedłożył parlamentowi obszerne motywa do trak­
tatów handlowych, w których podnosi przede­
wszystkiem osiągnięcie stałości w stosunkach cło- 
wych, co jest ważniejszą rzeczą, niż sama wyso­
kość ceł. Rewizya taryfy cłowej w Niemczech 
miała ten skutek, że w r. 1889 wywieziono w po­
równaniu z r. 1884 z Austro-Węgier do Niemiec 
o 120 milionów więcej, podczas gdy import Nie­
miec do Austro-Węgier powiększył się tylko o 
4 miliony. W roku 1889 wynosił ogólny eksport 
Austro-Węgier 643 milionów złr. w złocie; z tego 
wypadało na Niemcy 416.770,000 złr., na Wło­
chy 9 920,000 złr., na Szwaj cary ę 6.690,000 złr. 
Traktaty handlowe związały cłami konwencyonal- 
nemi za 87.430,000 złr. eksportu do Niemiec, za 
62,350,000 złr. do Włoch i za 43,720,000 złr. do 
Szwajcaryi. Z tego więcej niż połowa, dotyczy 
zniżenia ceł.

Spraw ozdan ie  z  ta rgu  zbożowego na K ieparzu.
K r a k ó w  11 grudnia 

Przedłożenie traktatów handlowych, według 
których w Niemczech cło od naszego zboża zo­
staje obniżonem, nie wywołało w handlu zbożo 
wym prawie żadnych zmian, ponieważ nowa ta 
ryfa dopiero od lutego roku przyszłego będzie 
obowiązywać, a  powtóre, że obniżenie cła nastąpi 
i w jakiej wysokości, to już dawno w szerokich 
kołach było rzeczą wiadomą. Bez względu jednak 
na to. w handlu zbożowym stała tendeneya utrzy­
muje się bez przerwy i pomimo że zapasy zboża 
nie doznały dotąd rzeczywistego uszczuplenia, chęć 
spekulacji nie ustaje bynajmniej i ta właśnie o- 
koliczność tłómaczy, że ceny nietylko nie spadają, 
ale raczej podnoszą się.

Dzisiejszy targ  na K ieparzu, początkowo mia 
nowicie, był wcale ożywiony i odbyt na pszenicę 
po cenach cokolwiek lepszych był łatwy. Później 
okazało się, że potrzeby nie są jednak znaczne 
i dlatego chwilowy popęd ku zwyżce wstrzymano, 
a ostatecznie ceny zarówno pszenicy jak  innych 
produktów utrzymały s;ę tyiko na dotychczasowej 
wysokości. Na żyto odbyt był nawet dość trudny.

Płacono za pszenicę białą od 12'40 do 12 80 złr., 
;a czerwoną od 12*25 do 12*65 złr., za żółtą od 
12*— do 12*60 złr.; za żyto od 11.— do 11*50 złr.; 
za jęczmień browarny od 8*35 do 9*— złr.; na 
paszę od 8*— do 8*25 złr.; za owies od 7.25 do 
7 50 złr.; Rzepak od —*— do —*— . Wszystko za 
100 kilogramów.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  11 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Odnośnie do wczorajszego głosowania nad etatem 
ministerstwa rolnictwa, zapytują Fuss i Tilscher, 
dlaezego nad sprawą nagród wyścigowych, po­
mimo przedkładanych w tej mierze wniosków, nie 
było osobnego głosowania. Prezydent Smolka stwier­
dza, iż postępował w myśl regulaminu izbowego. 
(Oklaski).

Izba przystępuje do dyskusyi szczegółowej nad 
etatem ministerstwa sprawiedliwości. Vaszaty po­
lemizuje z zapatrywaniami ministra sprawiedliwo­
ści, wyrażonemi podczas ostatniej dyskusyi bu 
dżetowej o prawie językowem w Czechach i o- 
świadcza, że póki naród czeski w krajach korony 
czeskiej był panem swej historyi, język czeski 
był językiem państwowym. Teraz niewolno dzień 
nikom czeskim pisać o czeskim języku państwo 
wym, co nawet dozwolonem było za rządów wier 
nokon8tytucyjnego ministerstwa. Mówca występuje 
z ostremi zaczepkami przeciw byłemu ministrowi 
sprawiedliwości Prażakowi, i żąda zastąpienia 
Prażaka człowiekiem, któryby pogwałconych praw 
narodu czeskiego godnie bronił w radzie korony.

W i e d e ń  11 grudnia. Wczoraj rozdano w Iz­
bie poselskiej motywowane sprawozdanie rządu
0 traktatach handlowych. W sprawozdaniu pod­
nosi rz ą d , że z dniem 1 lutego 1892 r. gaśnie 
większa część taryf konwencyonalnych, w szcze­
gólności taryfa traktatowa francuska. Z tego po­
wodu nowe ugody taryfowe muszą z dniem tym 
wejść w życie.

Dla Austro-Węgier spoczywa punkt ciężkości 
akcyi handlowo-politycznej w stosunku do Nie­
miec. Nowe traktaty obejmują 43 miliony konsu­
mentów po stronie austro węgierskiej, a 90 milio­
nów po stronie innych czterech państw traktato­
wych. Nowe traktaty więc w połączeniu z trak ­
tatami, które Niemcy zawarły z Włochami, Belgią
1 Szwajcaryą, wytwarzają w środkowej Europie 
związek handlowo - polityczny na tak doniosłą 
skalę, że szczególnie ze względu na jego siłę 
atrakcyjną, traci termin wygaśnięcia dawnych ta ­
ryf z dniem 1 lutego 1892 r. znaczną część swej

dotkliwości, bo przedłużenie lub utworzenie no 
wych pewnych podstaw traktatowych po tym ter 
minie jest zapewnionem. Najbliższem zadaniem 
rządu austryackieg > będzie: zapewnić sobie także 
na dłuższy czas za pomocą traktatów dogodne 
stosunki handlowe ze Wschodem.

W i e d e ń  11 grudnia. Komisya dla traktatów 
handlowych wybrała przewodniczącym Bilińskie­
go. Nad wnioskiem Liechtensteina, żądającym za 
siągnięcia opinii stowarzyszeń i Izb handlowo 
przemysłowych, odbędą się obrady po zamknięciu 
jeneralnej dyskusyi w komisyi.

W i e d e ń  11 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza roz­
porządzenie ministeryalne w sprawie taks aptekar­
skich na r. 1892, oraz rozporządzenie, dotyczące 
uregulowania handlu piwem butelkowem.

B u d a - P e s z t  11 grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła przeważrą większością, utworzoną ze 
wszystkich stronnictw, urządzenie wystawy naro­
dowej. .

B e r l i n  11 grudnia. Parlament niemiecki roz­
począł wczoraj pierwsze czytanie traktatów han­
dlowych. Kanclerz Caprivi daje pogląd na roz­
wój polityki handlowej od r. 1878. Przemysł k ra­
jowy podniósł się znacznie, niemniej jednak hi- 
perprodnkeya wywołuje trudności w zbycie. W y­
jaśniwszy stosunki handlowe z Francyą i omó 
wiwszy stan przywozu i wywozu towarów, stwier 
dza Caprivi, iż następstwem obecnego stanu byłoby 
pozbawienie chleba tak przedsiębiorców, jak  ro 
botników. Niemcy muszą znaleść środki utrzymania 
rolnictwa, a umożliwienia zarazem rozwoju prze­
mysłu. R tąd przyjął zasadę wyrównywania in te­
resów między Niemcami a innemi państwami, do 
czego potrzeba ustępstw wzajemny) h. Rząd zdaje 
sobie sprawę z trudności czasu przejściowego, nieo 
dzowną jednak był) rzeczą, aby choć z ofiarami 
utrzymać nienaruszony stosunek rolnictwa do prze 
mysłu. W ynikający ztąd ubytek wyniesie podług 
memoryalu 17 do 18 milionów. W stosunkach 
z państwami, któ-ym przysługuje prawo najbar­
dziej uprzywilejowanych, sprawa dylerencyalnego 
ich traktowania załatwia się sama przez się; z in 
nemi państwami przyjdzie niebawem do rokowań, 
w których Niemcy starać się będą o uzyskanie 
ustępstw. Rząd niema zamiaru dalszego zniża- 
dIsi ccł.

Caprivi usprawiedliwia stanowisko rządu wobec 
rzekomej nędzy i oświadcza, że bez ceł przesile 
nie rolnicze byłoby nieuniknione. Rząd zamierzał 
ulżyć stanowi robotniczemu przez znJżenie ceł od 
najkonieczniejszych środków do życia. W skazując 
na traktat z Belgią i Szwajcaryą, czyni Caprivi 
uwagę, że w razie gdyby pokój — czego s ę nie 
spodziewa — nie dał się utrzymać, trzeba sobie 
życzyć, żeby mieć o ile można jaknajwięcej wier 
oych sprzymierzeńców, ci jednak dadzą się po­
zyskać tylko przez naw ią-anie z nimi haudlowo- 
politycznych stosunków. Wobec bilu Mac Kinleya 
zaznacza Caprivi konieczność ścisłego połączenia 
się państw. Nowe traktaty dają pewną gwaran- 
cyę na przyszłość i przyczynią się do dalszego 
rozwoju Niemiec, do utrzymania i wzmocnienia 
ich stanowiska mocarstwowego.

Reichensperger przemawia za jednomyślnem, o 
ile możności, przyjęciem traktatów.

Kanitz ubolewa, że rządy związkowe weszły 
w stosunek zależne ści od zagranicy, oraz że nie­
miecka polityka handlowa opuściła dawne pewne 
stanowisko. Mówca w zawieszeniu ceł zbożowych 
na czas ściśle oznaczony, widzi jedynie środek 
przeciwko podniesieniu się cen i uw aża, że wza­
jemne ustępstwa ze strony Austryi są niedostate­
czne wobec koncesyj, poczynionych z niemieckiej 
strony.

Caprivi odpiera w sposób bardzo stanowczy za 
rzut K anitza, że traktaty wypracowane zostały 
przez tajnych radców, przechylających się ku teo- 
ryom wolnego handlu, oraz że z urzędu kancler­
skiego wyszły prace, za które urząd ten nie przyj­
muje zupełnej odpowiedzialne ści. W dalszym cią 
gu przemówienia, wobec poglądu, wyrażonego przez 
prasę, iż należałoby czekać, aż waluty Niemiec 
lub Austro-Węgier icaczej uregulowane zostarą, 
oświadczył Caprivi, że nie w ie, jakie szanse ma 
uregulowanie waluty w Niemczech, nie sądzi je­
dnak, żeby naw et, gdyby bimetalizm poczynił po­
stępy, Niemcy były w stanie natychmiast zmienić 
walutę bez porozumienia się z Anglią. Kiedy 
Austro-Węgry zmienią w alutę, mówca nie wie; 
w każdym razie jednak ani Niemcy, ani Austro- 
Węgry nie będą mogły tego uczynić przed dniem 1 
lutego 1892 r.

Dyskusyę odroczono następnie na dziś. 
B e l g r a d  11 grudnia. Z powodu żądanych 

przez Pasicza redukcyj budżetu wojskowego, po­
dał się do dymisyi minister wojny, oraz inni mi 
nistrowie, popierający jego stanowisko, sprzeczne 
z zapatrywaniem Pasicza. Rejencya odrzuciła przy­
jęcie dymisyi przed zebraniem się skupczyny.

B u k a r e s z t  11 grudnia. Nowy gabinet przed­
stawił się Izbie. Catargiu odczytał deklaracyę, 
że ministerstwo będzie w dalszym ciągu spełniać 
dzieło reform, rozpoczętych w ostatnich latach. 
Umiarkowanie konserwatywny kierunek, w połą 
czeniu z liberalnemi przekonaniami gabinetu, będzie 
w stanie odpowiedzieć wszelkim nowożytnym wy­
maganiom. Zapatrywania ministerstwa zgadzają 
się z zapatrywaniami większości parlamentu. Im 
większą będzie ta  zgodność, tern płodniejszą może 
być działalność ministerstwa. Odwołuje się więc

ministerstwo do zgody i patryotyzmu reprezen- 
tacyi ludu.

Izba odroczoną została do 21 b. m.
Z o f i a  11 grudnia. Sobranie przystąpiło do 

drugiego czytania projektu do ustawy, względem 
wypuszczenia przez bułgarski bank narodowy obli- 
gacyj hipotecznych w kwocie 20 milionów.

Swoboda stwierdza, że sobranie na posiedzeniu 
8obotniem uchwali zgodnie z życzeniem ks. Fer­
dynanda, dotacyę w kwocie 50,000 franków rocz­
nie dla ks. Aleksandra Battenberskiego, a to 
z wdzięczności za nieocenione usługi, jakie oddał 
ojczyźnie.

R i o  d e  J a n e i r o  11 grudnia. (Doniesienie 
biura Reutera). Rząd wezwał gubernatora Stanu 
Rio de Janeiro , Portella, aby się podał do dymi­
syi. Portella odmówił. Prawdopodobnie przeto na­
stąpi proklamacya stanu oblężenia i nominacya 
gubernatora wojskowego.

M a d e s l a n e .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

D r B o le s ła w  P ru s S trow sh i
otworzył kancelaryę adwokackg. w Ropczycach.

(2689 3-3)

Przypominamy, że p. Chassing otrzymał medal 
złoty na wystawie w roku 1889 w Paryżu.

(2418 2-6)

Dla usunięcia zawrotów głowy, zaćmień w oczach, 
uporczywych bólów głowy, do których zwykle tak 
są skłonne osoby krwiste, dosyć jest wypić wie­
czorem szklankę i i ó ł o k  C l i a m h a r d a .  Bar­
dzo przyjemnego smaku w krótkim czasie zmniej­
szają i usuwają te przypadłość bez najkrótszego 
nawet oderwania się od zwykłych zajęć lub dyety. 
Skład w Krakowie w aptekach pp. lledyka i Wi­
szniewskiego i innych. (2422 4-17)

Największa ostrożność jest potrzebną w wyborze 
t. z. środków do upiększania. Znacbodzą się one pod 
tak różnemu razw am i, że tylko w rzetelności fabry­
kanta można znaleść pewną podstawę w ocenieniu 
takich środków. W tym względzie należy zaszczytnie 
podnieść firmę c. i k. austr. węg. i kr. greek, n a ­
dwornego dostawcy J, G. Poppa w Wiedniu, która 
na 50 wystawach otrzymała nagrody, gdyż jej wy­
roby okazały się zawsze jako zupełnie nieszkodliwe 
i w skutku bardzo pewne. Szczególniej dotyczy to 
Poppa wody anaterynowej do u s t, pasty i proszku 
do zębów i ust, znanych jako najlepszych w świecie, 
jego Violet Soap najlepszego pachnącego mydła, jego 
Extrait Popp we wszelkich modnych zapachach, jego 
Eau de Quinine, pr/epysznej Eau de Cologne russe, 
jego niezrównanego Poudre Popp dla p"ń, zadziwia 
jącego Odaline dei Indes jako nowość dla pielęgno­
wania cery, wody do twarzy Eau des Fleurs de Lilas 
de Perse (tego obecnie najulubieńszego środka upięk­
szającego płeć) i wsze'kim wymaganiom odpowiada­
jącego środka do barwienia włosów E iu  Japonaise. 
Przy wyborze więc kosmetyków w tym kierunku po­
lecamy usilnie powj ższą firmę. (2^95 2 3)

0  M i c k i e w ic z o w s k ie j  
Odzie do młodości.

Odczyt M aryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 msrea z. r. w sali ratuszowej. 

Cena 30 ct., z przesyłką pocztowy 32 ct.
Do nabycia we wszysikich księgarniach. 

G ł ó w n y  s k ł a d :
w k sięgarn i G ebethnera i Sp. w Krakowie.

Czysty dochód t  rozprzedały przeznacza 
ny jest na cele Towarzystwa krakowskich kolonij 
w akacyjnych .'^ft|

K U R S A  T E Ł E G R A F I C Z 1 I .
W ie d e ń  11 grudnia. 2 godzina 30 min. po poł.

a papier opod.
“ ^srebrna „

4% złota . . .
-  5% PSP- ni«op

Akcye ban, Aua.-W.
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony............
D u k a ty ...................
Maiki . . . . . . . .
5% Renta węg. pap. 
i '/ , „ n «ota
Losy prem. węg. .
Loty tureckie ■ .

Usposobienie giełdy słabsze.

mir. ct.
92 35
92 05 H i

108 30 Bankvereiny . . . .  
Akcye Lknaercank.j 102 —

i 1005 „ kol. Kar. Lud.
230 75 „ „ iwowsko-
117 85 „ „ ozemiow

9 36 „ „ połndn
5 61 Elbethale..............

57 95 Nordbahny............
101 10 Btaatsbahny . . . .
104 70 A ip ic y .................
136 — Akcye tytoniowe
31 20 Ruble ..................

dr. ot.

B e r l in  11 grudnia. 
Banknoty austr.. . 
Krótk* Wiedeń . .

[ Banknoty ras. . .  .
5 •/, Listy sast. puls.

172 50 14*', Listy likw. po). 
172 20 i A ko. kol. Kar. Lud 
196 25 I „ austr.-kroi. . 
61 — I Ult im j Kuble . . .

152 50 
ro 

106 10 
197 —

241 25 
82 — 

221 75 
2800 
•79 62 
64 40 

156 75 
113 25

60 — 
88 40 

150 37 
196 - -

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA

A n ton i K lobu kozetk i.

K urt pieniędzy i papierów paWioznyoh.
afcó w 11 grudnia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe sa 100. .
Marki niemieckie........................ •
20-to frankówka wełna........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart im. oprócz kuponu bieś. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne. 
4 •/, gal. Oblig. propinacyine 26-Ietnie 
$•/, galicyjska potyczka krajowa . .
V I , \  ,  .  _  » ,  • •
6'/. oblig. komun. gai. Banku kraj owego
4 V, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprósz kup. bieś. w rublach i kop.
L itty  zastawne i dłułne.

Za 100 fi. aa. wart oprósz kuponu bież 
4V.V. fiaL Banku krajowego . . ,

5 4*/, ■ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
I  * • / . .......................... « j *
Ś 47. ,  .  ,  .  W let.
9 4V /t » » • w *

6% ,  Bukuhipot. wo Lw. prem.
. . . .  *leW

** ivi Kafel- kred. tUm. w Krak. 8fi leli

płaoą iądtją

113 50 115 50
57 60 58 10

9 34 9 44
1 35 1 45

91 80 92 50
104 — 105 —

91 80 92 50
103 — 105 —

97 40 98 —

100 60 101 30

96 50 98 —

98 98 70
96 50 97 50
94 75 95 50
94 50 — —

99 20 99 90
107 50 108 20
100 30 101 —

98 20 99 —

99 — 100 —

6'/, Listy dłuine Zakładu kred.
włość. we Lwowie w likwid. 

6*/, Listy dłutne Zakładu kred.
włołc. we Lwowie w likwiś. 

5% Listy zast. Tow. kred. ziem. 
KróL Polak, z r. 1869 Lit. A. 
«a 100 rubli im. wart oprócz 
kuponu bieś. w rubi. i kop. .

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieśąoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 500 złr.

Loty.
Miasta K rakow a........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt. . . . .

W ie d e ń  10 grudnia.

Obligi długu państwa. 
4*/,,'/, Renta papierowa . . 
4*/., V, .  w«l*nia . . .

piso,

59 — 62 —

53 — 55 -

99 50 100 75

204 — 
234 —

207 — 
237 -  
319 —

22 25 
27 -  
16 50 
10 50 
12 -  
6 30

23 25 
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 
7 -

92 15 
91 75

92 35 
91 95

4'/. Renta z ł o t a ........................5% „ papier, nieopodatkow.3 V. Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4% „  „  1860 „  500 złr.4 • , . I860 „ 100 .* , 1864 . 100 ,
5'/, Renta węg. papierowa . . 
4 7, „ „ złota . . . .
4 V, '/, Obi. pot. koL węg. (za Ostb.)

Obligaeye galicyjskie.
5•/. Galicyjskie indem. 10*/, podat 
4 V /,  Gafie. poł. kraj. z r. 1883 
4%% .  „ ,  zr.1884
4'/i gal. Obligaeye propiaaoyjnc

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Lftnderbank . . 200 „ 
Auatr.-węg. Bank . . .  600 „ 
Unionbank . . . . .  200 ,  
Verkehrshank ogólny . 140 a 
Wiedeński Baukverein . 100 a

Akcye kolei.
AUOld-Fium* . . . 
Fsrdyianda Półuoe.

200 złr. 
1050

plM,
108 - 108 20
101 95 102 15
134 50 135 50
137 - 137 3r
147 - 143 -
178 50 179 -

101 - 101 20
104 40 104 60
111 50 112 25

104 50 105 10
— — — —
— _ — —
92 — 92 75

152 25 152 75
279 - 279 50
323 - 323 50
199 - 199 50
1007 1011

221 50 222 -
157 50 159 50
105 60106 20

I2OI 50 202 50
|  2788 | 2794

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Sfidbahn (Lombardy) 
Węg.gaLŁupkowska 

a Nord-Ozt. . .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 . 
200 .

Listy zastawne.
V/, Boden-Credit Allg. złotem pŁ
4 %'/. „ * Pprem' *"
6'/! Zakł. kred. w ferak. 36 letn. 
4•/» Gal. Tow. kred. zisrn. nieokr. 
5'/. u a * ■ p
VI, a a f i s  56-letn. 
4'/t n n n » 41 „
4V»*/« n n n n 02 „
4*/,'/. Gal. Banku kraj. 51*/« „
6 */. „ „ hipot. prem.
57, n » » 454®tm
4V,7, Bank austr.-węgierski w.a.

47) Węg. Banku hipot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4'/, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

„ „ Jarosław 300 „ „
Aaczyslcderfe. 1889 SM) złr. 67.

ptM,
204 50 205 50
175 25 176 -

240 — 241 —

200 50 201 50
279 75 280 75
83 25 83 75

198 — 199 —

197 -- 197 50

115 26 116 25
100 100 50
109 . . 109 25
100 __ 100 50
— — 97 —

94 75 95 25

99 40 99 80
98 50 99 —

107 30 107 80
100 50 101 —

101 50 102 —

99 50 100 —

113 60 113 75

100 101 - I
98 80 100 40
94 25 94 75
94 50 95 -1

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47.
„ meopd. „ n r  

Siedmiogrodz. L . 200 „ 6%
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sfidbahn (Lombardy) 600 .  .

„ zlot 200 zir. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 a .

„ „ UL Km. 200 ,  „
Nordost. . . 300 a a 

.  złotem 20i .  „

Loty.
57. Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . „

„ Węgierskie . .
„ Tureckie . . fr.

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redy tow e................... .....
Insbruku....................... .....
Krakowskie................... ......
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyże austryaok. „

„ „ węgierskie ,
Rudolfa . . > • • • •
Salzburskie................... .....
St Genois . . . . . .
Stanisławowskie . . . a

100 
100 
100 
400 
. 6 
100 
20 
20 
40 
10 
6 

10 
20 
42 
20

82 75 83 5( 
90 -  91 -

192 - - 193 — 
143 75144 75 
118 50,119 -  
100 25 101 251

100 45 
118 40

1

121
153
136
31
86
23
22
51
16
10
19
25
61
27

101 45

50122 50

Waluty.
Dukaty ważne

50

154 -
137 50 
31 20 

6 80 
187 50 
24 60 
23 50 
52 50 
17 10 
11 -  

20 501 
26 — 
63 
29 50

5 60
9 35

5 62 
9 37

Imperyały rosyjskie . . _. . . 
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  10 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.

* * * .pre” : 
47U/» fianku kraj. galic. 51-letn.' 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
47, „ 41-leto.
4% .  » * 52-etn.
47, „ „ „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

11 78 
57 *-7 

114 25

11 83 
58 05 

114 50

314 — 319 — 
100 30101 —
107 70 
98 40
98 40 
96 50 
95 10
99 30 
94 60

104 30 
101

10 grudnia.

57, Listy zastawne ser. . .

4% a likwidacyjne . . .
57, „ wartzawskie ser. I ., . » » ra ,

m •  ■ ■ A w o

108 40 
99 JO 
99 10 
97 20 
95 80 

100 —  
95 30 

105 — 
101 70

97 50 98 20

-101 10 
100 60 
98 10 

— 102 10
— 101 40
— 100 30

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniozne i monety kupuje i sprzedaje

pod sa jko rzystR ln jszen i! w arunkom !.
I

w Krakowie, Rynek 1. 30. 
Z lecen ia  z  prowinoyi u sk u teczn ia  j j ę  od­

w rotną  pocztą  bez doliczenia prowfzyh
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poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. WLad. Miłkowskiegol
w ie lk i  w yb ór d z ie ł  i l l u J D l d r k d ,

holland.
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k s i ą ż e k  d la  m łod zieży  
i d la  dzit c i. — m o d litew ­
ników  w opraw ach od n a jsk rom ­
niejszych aż  do najwykwintniejszych

(2751-1 6)

Biuro nauczycielsk ie  Stefanii S zu rek  |
w Krakowie, Rynek gł. 5 , II . piętro, 

poleca Szanownym rodzicom i opiekunom I 
Nauczycielki i Bony różnej narodowości.]

(2763-1 3)

Panna uzdolniona w krawieczyżnie, dokła- 
, . “  . dnym * najnowszym kroju, ró wnież I
bielunie i czesania, poszukuje posady od 1 scy-[ 
cznia w miejscu lub ra  prowincyi. — Adres: 
A. w Administracyi „Czasu.- (26»7 2 3)

(.łńwne lattępilwo 1 a U ład dla Austryi-Węgier ma O. A
(2559 3 12)

Ih le  w W iedniu , I ., H oh lm ark i 4.

% y t o k3 # fleTepffypr-h

IE

•o

Kalosze
r o s y j s k i e  w wielkim wyborze, po 
niskich cenach poleca (2452-11-21) 

MAGAZYN

Br. GILEWSKICH w Krakowie,
obok koócioła W. P. W.

acd

Mo

i
Szporek olbrzymi)i
{spergala maxima)

n  świeżego zbioru, roślina pastewna, bir- 
g  dzo wydatna jako pastwisko dla krów 
O i owiec, także jako zielona pasza, wpły- 
^  wajgca znakomicie na mleczność krów, 

f j  mogąca bardzo korzystnie być użytą 
*M jako przedplon; jest do nabycia po ce- 
m  nie 10 złr. za 100 kilo, loco stacya 
Z T arn opol, w Bogdanówce poczta 
^  J ez lern a . Na żądanie przesyłam 
^  próbki. Przy sprzedaży większej partyi 

p j  daję znaczny rabat. Nasienia tego wy- 
Q  chodzi na mórg 10 kilo. (2677 2-3)

Włodzimierz Malczewski.

O

A  
U  
Z

F I R M A

IZ
W  K r a k o w i e ,  Mały Rynek 

i W P o i l f f ó r z i l ,  Rynek, dom własny
polecają w swych Handlach: 

wielki wybór w szelk ich  Towarów ko lo n ia ln y ch , Herbat ch iń sk ich 

i k a ra w a n o w y c h . Owoców po łudn iow ych . Delikatesów, Wódeki 
Likierów, Rmnn, Araku, Koniaku francusk iego  w różnych gatun-

węgierskich, austryackich 
i zagranicznych.

k a c h , f l y  Wód mineralnych.

i AagtauiUAU^ UU.

Fabryczny skład Świec kościelnych
stearynowych i woskowych,

Oliwy stołowej i do m aszyn, Pokostu, Lakierów, Farb, Szczotek
Pendzli itd.

Słonina i szmalec węgierski.
^ k l a d  D r o ż d ż y .

Dla Szanownych Kółek rolniczych przy odbiorze 
towarów zn aczn y  rabat.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie 
licząc opakowania. ‘ (2747-2 io)

Cenniki towarów na żądanie darmo.

\
•tj

5f

p>
3

l^pTalecamy Biuro stręczeń guwer- 
■^^nerów, guwernantek i bon Francuzek 
i Angielek Fani W. Zaleskiej, da­
wnej uczennicy Pensjonatu Guwernantek 
księżnej Czartoryskiej w Hotelu Lambert 
w Paryżu. —  Adresować listy franco: 
63 Boulevard Pereire w Paryżu. (2561-4 6)

P i n y  podarunek na Gwiazdkę
I przedstawia „ K a r ta  sym boli  
czn a  history i A m ery k i44
wydana w Nowym Jorku przez ś. p. 

L9. Horaina. Jestto ozdobna chromoli- 
tografia, zawierająca w 64ch kwadra- 

Itach fakta najważniejsze tego kraju, 
ozdobiona 35 portretami najsławniej 
szych mężów Ameryki. — Kartę taką 
nabyć można, z dołączeniem objaśnie­
nia pô  polsku, w księgarniach pp. 

(Friedleina i B artoszew icza  w Krako- 
I wie po cenie I z ł r .  (2667-2-3)

g
03.
5>‘

w

o
«■<

jK Jpokę w gospodarstwie rolnem stanow'ą kar-1 *1“ “.  
tofle niepodlegające zarazie. Aż do pierwszych |

, mrozów pozostaję zielonemi krzaki kartofli „Bia- -----------
łych cudownych- wydających 180 — 2 0 korcy, 
przy 20—22^ krochmalili „Niebieskich- olbrzy­
mów (200 — 120 korcy przy 18 — 20^ krochmalu 
z morga m a.) Zamówienia zadatkowane przyj- 
muje dopóki zapas starczy Zarząd dóbr Ada­
m a hr. J lsraw ć w Ju rkow ie , p. Czchów, 
po 25 ct. za kilo wraz z opakowaniem — przy 
większych zamówieniach odpowiedni rabat. Za 
niepodpadanie zarazie przyjmuje gwarancyę za 
rząd dóbr (resp. właściciel majątku). (2481 6 9

Poszukuje się $ ! £
Krakowa, obszaru od 80 do 180 morgów. Oferty 

I z podaniem szczegółów i ceny uprasza sie przy­
słać do kancelaryi W. P. adw. l i r a  f r> r d y .  
nanda W i l k o s z a  w Krakowie, ul. Mikołaj

Pośrednicy wykluczeni.

W „Uwagach nad zdrojem  Maryi T e­
resy w Andersdorf** pisze Dr. Robert Schofl, 
cesarski radca, c. k. radca Namiestnictwa i k ra ­
jowy referent zdrowotny dla Morawy: „Szcze­
gólna korzyść objawia się dla wszystkich tych 
osób zawodowych, które dla braku ruchu ciała 
i przeważnie przy umysłowej czynności dobrze 
się odżywiają i prowadzące siedzący sposób ży­
cia, jeżeli używają wody stosownej do wzniece­
nia zmiany materyi. — Z pomiędzy wód, które 
w takich wypadkach zasługują ńa polecenie, wy­
mienić należy przedewszystkiem „zdrój 
andersdorfski Maryi Tere»y“ , gdyż ten 
szczawik smakuje przyjemnie i wzmacniająco, 
ożywia zmianę materyi, podnieca działanie ki­
szek, działa r ̂ zwalniająco, pomnaża wydzielenie 
żółci i podnosi działanie nerek.- Główny skład 
dla K rakow a w a p t e c e  l i .  W iszniew ­
skiego. (1526 11-)

Guwernantka Angielka
i Bona Francuzka posiadająca kra- 
wiecczyznę, poszukują umieszczenia przez 
Biuro Stowarzyszenia Mauczy- 
kiełek w Krakowie, przy ulicy  

(2631-11-18) j Franciszkańskiej Hr. 1 . (2684-3 3)

Włodzimierz C. Angelus
| ( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka N r. 2, 
poleca:

| Monogramy krzyżykowe i atłaskowe; 
SZLARKI DO PRA NIA ; 

T orb kt p o d r ó ż n e ; 
[Hafty gotowe I zaczęte, kanwy, juty, 

wełny, włóczki i wstążki;
Piłki. (2325 36 )

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny

P F “ drugie tanie wydanie dzieła
Stanisława hr. Tarnowskiego

Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ
napisane z powodu

25 rocznicy  za ło żen ia  „ P rzeg ląd u  Polsk iego ."
TRESC: Wasze p o ło ż e n ie  p o lity c z n e . Stanowisko w Europie, Stosunek do Rosvi Prus
ó w r l ? 1' ~_.Wp «I V r °.n n ., c t w a ' .w  ci3gu wieku> 0d  lat dwudziestu pięciu, w ’chwili obecnej. — U sp o so b ien ia  1 s k ło n n o śc i p o lity c z n e :  W miastach, na wsi, we dworach,
w. pałacach i w chatach. Usposobienia re lig ijn e  i W  ciaeru wieku w chwili obecne!
f n n d e i^ i i ^ p l l 'j h 103^  _  z w y c z a je i  Fałszywe budzenie ducha, Wykręty
i podejścia, Przedwczesne politykowame. Brak mia y, Brak odwagi. — W n io sk i l  p r z e str o g i.  

_  Dobre i zł) znaki, Kilka pewników politycznych.

Cena 5 0  centów.
na rzecz restauracji Kościoła katedralnego na Wawelu).

(2646-5-12)

( Cały dochód
W 8ce, str. 422.

BOHDEAUX 
1 Cognac.

W y p r ó b o w a n e  1 p r zesz ło  IUOO u zn a ń  J a k o  n a j le p sz e  
„  z n a n e  c. k . uprz. z eg a rk i

WILH. KOLI M FR zeSarm’stz prótokółowany i w arsztat no- 
 - ■ 'W L L I l I L I l j  wych zegarków i naprawy

te  M '/E  D N I  U , I X . ,  Serv iten g a xxe  N r . I .
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Dra Bosa Balsam życia
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jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cnt., poczta 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
waniu^mąj»^jwyrażi>n£ 
obok urzęaownit) zło- 
żony^^nak^ochronny.

Składy prawie w w s z y s tkicli apteKach T istr y i-W ę g ie r .

P Tamże je st również do nabycia:

r a z ła  uniw ersalna m aili domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

L rozchodzący się. (2644 35 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszy stu części 
opafeowąp. maj^ 
o boa wyrażony 
urzefl. złożony 

znan ochro uny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B* Fragrner w Pradze, 

£ 2 i ? 0 4  Wała S tron a apt. pod czar. Orłom.
Codzienna wysyłka pocztowa.

m
i m

z zaostrzonej babki

SOK

KSIĘGARNIA, SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

ii. A. Krzjżanowgkies;o
H r a k o w i e

przyjmuje (2661-3-io)

W

F I 1 S M 8 M I
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 

Katalog czasopism  ro z sy ła  się na żądan ie  gratis  i franco.

N a  f i w i a 7 f l k p  P ° l e c a  powyższa Księgarnia 
l i d  U W I d l U K ę  wielki wybór książek ozdobnie
oprawnych, w językach polskim, niemiec. i francuskim.

dla wyleczenia c ierpień płucnych I piersiow ych, kaszlu , kokluszu, chrypki
i zaflegmienia oskrzeli.

Nieoceniona roślina, jaką przyroda dla dobra i leczenia cierpiącej ludzkości . / /  ej?/
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajemnicę, że zapalonej
błonie śluzowej krtani i ustrojowi banału oddechowego daje zarówno szybko — ~

ł CZDle ukoJen' e ' t l “1. sposobem o ila możności przyspiesza wyleczenie dotyczących chorych organów. 
« a,„ J.,przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej babki, przeto prosimy 
o szcz1 golną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu na pudelku i flaszce,

gdyż tylko wtedy jest on prawdziwym.
Cena p u d e lk a  8 0  cł., a  flaszki 90, 4 0  i 86 ot.

D a n a b y c ia  tre trszi/z łA ich a p t e k a c h , u>e u m tjz ik ic h  s k ła d a c h  a p te k a r s k ic h , 
u e  u-ĄitjĄfkich z n a n y c h  h a n d la c h  k o r z n in ifc / t  i  ł a k o c i ,  tu d z ie ż  tr  ju nt/t h

Ufięk*zt/ch h a n d la c h .

Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową.

#  Victor Schmidt & Solinę,
(1004-11-) Wien, IV., A lleegasse Nr. 4 8 .

UWiedeń — „Hotel Metropole
_ RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.
1 C  w i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .

r?.° ^ ? ok?? i S?lo2,ów ^ d. 1 złTr y zwyż], winda osobow a, ozytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
I [także „Czas ]. W spaniało  podwórze oszk lono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
I tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowv ua dworcach kolejowych. Przy dłuższym Dobycie 
|  zn iżono oeny. 12231 99 104] U .  S p e l s e . ^

SPITZWEGERICHBRUST-SAFT

a B l l ś l l i l ł
Prawdziwy likier Bónedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY. POMAGAJACY 

TRAWIENIU I OBUDZĄJĄCy APETYTÓ

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadrato- *
wa znajdowała się na spodzie bu-
telki z własnoręcznym Dodnisem ^
głównie dyr, gującego, ^  "

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głów nych składach win
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Do pielęgnowania i upiększenia ciaia polecić można
L E I L ł S K L  TEK ! szczególności toaletow e, jakiemi są: w oda anaterynow a do nat od 50 lat najlepsza w świę­

cie, przi ci w wszelkim chorobom ust i zębów, we flaszkach po 5 0  c*., ł  z łr. i ■ z ł r .  40 ct.. Bro­
szek do zębów 6S cnt., pasta do zębów w puszkach py 70 cnł. ł w sztukach po 85 cnt., 
uznane środa i do czyszczenia zębów celem uzyskania lśniąco białych zębów, Pnppa m ydło to a le ­
towe) Savon-I.edn 75 ct., m ydło bzowe 50  ct., Savon Carm en OO ct., V iolet Soap 
50 ct., (Gentleman Noap 35 St., Savon P e a u  d’Espapne 30 ct., Savon Cosmopolite 
35 ct., najczystsze i bardzo łagodne mydła toaletowe bez żadnej ostrości, pysznemi zapachami perfu­
mowane, E su  de Chininę 95 cnt., najlepsza esencya do mycia głowy, wzmacnia porost włosów 
Uxcelslor 00 ct., najlepsza woda do mycia włosów, przeciw tworzeniu łupieżu, Kau de T oilette  
1 z ł r . , woda toaletowa utrzymuje świeżość i połysk płci i chroni przeciw dolegliwościom skóry 
P o u d re  Popp 1 złr. 50  ct., najlepszy istnie ący puder na twarz, o d a lin e  des Indes 1 złri 
uznany przeciw kruchej, szorstkiej i pękającej skórze, Kan Japonaise  w pudełkach po złr. 3, 3. 
szybko działający zupełnie n eszkodliwy środek do barwienia włosów, od bardzo jasnej bruna'nti do 
nąiciemmejszej barwy czarnej, P on ta ine  Jouvence 1 z łr. 50  cent. (zdrój odmładzający) do bar­
wienia włosów ciemnych na blond lub jasnoblond, szczególności perfum eryjne! Kxtraits con- 
centrees Popp w 96 różnych silnych zapachach, flakon po 1 złr. 50  ct., Uilas des Perses. 
naturalny zapach bzu, flakon X  z łr. 50  ct. , Essence o f C oelogina nowy zapach storczyków 
pudełko 3 złr. 5 0  ct., K as de Cologne rnsse po 1 złr. SO ct. i 1 z łr., W yciąg z kon- 
w alij szczególność 1 z łr. 35 ct., Colectinm H om ara 1 mydło OO ct., periumy 1 złr. OO ct., 
puder 1 złr. OO c t., woda toaletowa X  z łr. 30  ct., nowość w najlepszym gatunku pyszny zapach 

-m . . we wspaniałem pudelku O złr.Zwraca SIĘ uwagę ! ," ee,n l  „TI™,“ 7 " " . l !”  *e * • > *  * * » » ■  Publiczności, . i  do najdosto jn ie jszej ary .tokracyl pono-

, J. G. P O P P
W *  %v WiednYu^ IW Kfecklł ?ad*orny dostawca, członek ko.espondent Societe de medicine de France i zwyczajny członek Socićtć franęaise d’hygiene w Paryżu
i m -  ~  W .edniu  I. B ognerga.se !%r. 3 ,  w Londynie 33 Colem an Str., w B ukareszcie Strada Akadem ie! Mr. 4 ,  w W arsL w ie  X M ie c a ła  Mr 14

  w Budapeszcie Joszef-ter Mr. 4, w M edyolanie Via Monte Mapoleone Mr. 33. Z leca ła  Mr. 14,
Pierw sza austryacka labryka perfum eryj 1 m ydeł w edle francuskiego i angielskiego systemu, m h

L. Rosner? E.Radlerf Ka^Jwrekiego*spad^b^f na^teM^e^I^Gri^r ^ ^  ł 'VSobierajski E Stockmar J Trauczyóskiego spadkobiercy, P. Krokiewicz,
R. Herliczka, Bracia Bilewscy, M. Doening Porębski‘i Zimler tudzież wazvs’tkiA ° W1CZ’* *. ênZj Kowalski, J. Zaplatalski, H. Schbnberg E. Smidowicz,y, i^oenmg, roreDSKi i Zimler, tuaziez wszystkie apteki, droguerye i parfuaerye w Galicyi. Należy źądac zaw sze wyraźnie wyrobów Poppa.

na  cho inkę  k ażdego  roku znowu do użycia .
Telefon 4030

W szystkie wyroby są iv najczystszym i najlepszym  gatunku  
i w spaniale silnie perfum ow ane.

C zcionkam i D ru k am i Czasu." P ap ier  z fabryki B raci F ija łk o w sk ich  w B ie lsk u ,

Karol Bisenius obecnie w Wiedniu, I. Singerstr. II B, połpiętrze.
Efektow ne nowości po naj'aiiszych hurtownych cenach 

I fabrycznych.
I S e n z a c y j n a  n o w o ś c i  Cudowne owoce zawierające p^żyt czne I podarki i przedmioty żartobliwe, po 25 ct.

M ule św ietlane i szklanne od 12 ct. wzwyż za sztukę.
Bezpośredni dowóz, japońskich lam pek  na choinkę, ślicznych 

Iprzeźroczy h, po 6 ct. Przepyszne świecące ku le  od 3 ct.
I owoce 10 ct., orzechy 5 ct., ja ja od 7 ct. wzwyż i t. d. całkiem sre- 
Ibrem owiniętych.
I W spania łe  nowości, owoce szklanne i cacane ozdoby 
I fantazyjne do zawieś ania w ślicznem odbiciu barw, preparowane tak 
I że przy rozbiciu dzieci się nie ka’eczą, pudełko z 12 szt. od 30 ct wzwyż’

Mowośc! M iezapalna dekoracya, kule świecących włosków 
I na choinkę 5 ct., gwiazdy komety i słońce 6 ct., trendzie lśniące 
l i  szyszki, sztuka po 5 ct
I Lśniące przedm ioty na choinkę pudełko 8 ct. śn ieg  
I w p ła tk ach  i niezapalna w ata śniegowa, wielka paczka

12 ct., girlandy lodowe metr od 10 ct. wzwyż, k ó łk a  lodowe
I sztuka 5 i 10 ct.

Wielkie podwójne zwoie^ulubionych w łosków  na choinkę 10 c t, w barwach 15 ct
lo t w, L  s  i  tudzież aniołek i gwiazdy na szczyt choinki, szt. od 8

ct wzwyż Plastyczne u la tu jące  an io łk i na choinkę sz \ od 15 et. wzwyż -  Cen- 
niki tysiąca różnych bardzo efektow nych I najświeższych ozdób na choinkę 

| darm o. NIE POSIADAM NIGDZIE F IL II! (2666 2-3)

Do dzisiejszego Nru dołgeza się dla prenumeratorów zamiejsco- 
wych: „ K a ta lo g  k s ią ż e k  zn ajd u jących  s ie  

na s k ła d z ie  w  K s ię g a r n i  G. G eb eth n era  I Snńlk i  w K r a k o w ie ,  do n a b yc ia  ró w n ież  w  z n a cz n ie j .  
szych  k s ię g a r n ia c h  m ie jsco w y ch  i na  prowincyi.**

R ządca D rukarn i Józef Łakociński,

V' ■4f£fai£2bm,.n.

s t a r t a *


